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MB Świat Juliusz ZNANIECKI 

DWA PLAKATY 
u slanąl nad przepaścią 

SŁOWO PRYMASA POLSKI 
NA STULECIE OBJAWIENIA W LA SALETTE 

^ Objawienie w La Salette jest dla nas nierównie jaśniejsze, niż wydawało 
się pokoleniu „wiosny ludów". Szerzej rozumiemy dziś upomnienia, groźby i 
obietnice Matki Płaczącej. Odnosimy je nietylko do stosunków ówczesnej Fran
cji, lecz także do współczesnego świata, staczającego się w beznadziejny zamęt. 

Twardo, a zarazem krzepiąco, brzmiało przed stu laty saletyńskie wez-
wan:e do pokuty. Upornym odstępcom od prawa bożego zapowiadało kary, 
powracającym do Boga pokutnikom obiecywało łaski. Poruszyło tłumy pątni
ków i wydawało wspaniałe nawrócenia, na co niewiara odpowiadała sprzeciwa
mi i oburzeniem. Lourdes i Fatima były potwierdzeniem i uzupełnieniem sale-
tyńskiego orędzia Bogarodzicy. 

W odniesieniu do dzisiejszej chwili La Salette brzmi, jak ultimatum Mi
łosierdzia Bożego, rozlega się po globie niby alarmujące ecłio groźby Zbawi-
cielowej: „jeśli pokutować nie będziecie, wszyscy zginiecie". Świat, pogrążając 
się w moralnym bezładzie, stanął nad przepaścią. Do szaleństwa dochodzi bunt 
przeciw Stwórcy i Jego prawu. Dla Boga nie ma miejsca w państwie, ani w ustro
jach narodów. W walce z Bogiem współcześni budowniczy stosunków upatrują 
postęp i zapowiedź nowego człowieczeństwa. Ideałem i opętamem staje się har
de bezbożnictwo, które postanowiło oddać rządy świata w łapy szatana. 

To grozi ludzkości katastrofą na miarę potopu biblijnego. Wprost tra
giczny sens mają dziś słowa Matki Boskiej Płaczącej: „Jeżeli mój lud nie chce 
się poddać, będę zmuszona zwolnić ramię mego Syna, które jest tak mocne » 
ciężkie, iż go dłużej powstrzymać nie mogę". 

Może już niedługo, a Bóg upomni się o swe nieprzedawnione prawa. Druz
gocącym uderzeniem osadzi rozszalałe siły piekielne. Zgniły i zbur.vowanv 
świat będzie przeorany biczami gniewu bożego. Przemoc zła padnie rozbita. 
Skończy się perwersyjny kult ateuszostwa. Przed majestatem Chrystusowym, w 

Jr miłości i oddaniu, ukorzą się ludzkie serca. Człowiek, pojednany z Bogiem, 
odgadnie znowu sens bytu, a w Królestwie Chrystusowym odnajdzie wreszcie 
warunki szczęścia i pokoju. 

Niech to Polsce i Polakom przypomni jubileusz saletyński, zgodnie z wo
lą Matki Boskiej Płaczącej: „Oznajmijcie to całemu ludowi". Niech nas wszyst
kich Bogarodzica zawiedzie na ścieżki Miłosierdzia Bożego. By w Polsce nie 
było woiny z Bogiem, z Odkupicielem, z wiara. By na tej ziemi, przemokłej krwią 
za prawa narodu, było w poszanowaniu najwyższe prawo, wieczny zakon bo
ży. oy cały narou oczyścił się poKuią. By w czynnej miłości Boga i bliźniego 
Polacy udolnili się do tego, co Opatrzność nam przeznacza. By Polski wier
nej i apostołującej, nie dosięgły gromy nadciągającej nawałnicy. By naród, 
przytulony do Niepokalanego "Serca swej Pani, ocalał wśród zagłady i był bło
gosławiony po zapalczywośdi wielkiego porachunku. 

Z radością witam na polskiej ziemi obchody stulecia objawienia w La 
Salette, urządzane przez skrzętne Zgromadzenie Księży Saletynów. Maryjna 
dusza polska zrozumie znaczenie rocznicy. Oby wyprowadziła z niej praktycz
ne wnioski w duchu jasnogórskich ślubowań. 
Warszawa, dnia 5 sierpnia 1947 r. 

-f AUGUST KARD. HLOND. 

W ołowianym niebie listopada 
Czarne plamy zmoczonych dachów... 
Kościół... 
Drogowskaz krzyża na niezmiennych 

[szlakach 
Boskich, 
Na ludzkich 
Plakat: 

„Bekanntmachnng ! 
Za tajemnych związków trwałe nici. 
Za materiał serc i mózgów plany, 
Za noszenie Polski w głębi piersi, 
Sądem Specjalnym 
Bezpieczeństwa Policji 
Skazani na karę 
Śmierci! 
Aby walce lśniącej spod ziemi 
Na zawsze położyć kres, 
W imienin Fiihrera Niemiec 
Podpisane: 

Fiihrer SS" 
Czytajcie, Polacy, uważnie. 
Na fioletowej płachcie 
Czarny drak... 
Nie płaczcie, 
Choć każdej zgłosce odpowie 
Echem każni, ' 
Śmiertelnej salwy stuk!. 
Litanio spokojnych imion, 
Imion, które może nosić 
Każdy z nas... 
Gasnące, Ojczyzną dymią — 
To dosyć! 
Zostanie popiół chwały 
I blask. 
W ołowianym niebie listopada 
Pożar zorzy wybuchł płomienie» 
I znikł... 
Czas przepalony opada — 
Przeznaczenie, 
Którego nie odwróei 
Nikt! 

Słońce — 
Szkarłatny gong wierznego Trybunału 
Zatonęło. 
A wokół 
Cienie czynów grożące. 
Czynów, które raz się stały... 
Gwiazdy — 
Ostrza niezmiennych wyroków. 
Noc — 
Surowa cisza 
Dopełnionych prawd... 

Sumienie, jak natrętny 
Liszaj. 

Ponad gruzem okrwawionych spraw 
Pacierze skrzętne 
Łudzi, którzy modlą się 
Do Niego... 
Gaśnie litość dla wszystkich jednaka. 
Rozwinięte, 
Srebrem gwiazd drukowane, 
Niebo — 
Drugi plakat. 

Za gaszenie istnień przed ich trwaniem. 
Za skreślanie piękną czarną kredą. 
Za zbrojenie dłoni nienawykłych. 
Za lęk dzieci, które o Was wiedzą. 
Za rzucenie trupów w toń modlitwy 
I za wilczy ponad światem wrzask 
Niemcy! 
Skazuję Was: 
W otępieniu czadem własnych zbrodsu, 
Wsteczną drogą macie odtąd iść, 
A najświętszym będzie s waszych ogni 
Krematoriów hodowany płomień... 
Zamykam! 
Zamykam dziś 
Splugawioną księgę waszych wsptrowipń. 
Pieczętuję biblię waszej rasy 
Herbem Niemiee -— 
Pieczęciami czaszek! 
Na stuleci złem jałową dolę. 
Drogą winnych macie odtąd iść. 
Na przekleństwa eiągnąeych pokoleń. 
Na beziitnść, nienawiść i głód ! 
Bractwo zbrodni! 
Klan morderczej bandy! 
Pomiot wilczy! 
Potępiony ród! 
Zanim wołać znowu Wam pozwolę: 
„Powstańmy w światło!" 
Poprzez cieni umęczonych natłok 
Syn wasz nie przebije słowa: 
„Ojcze!"... 
Zamykam! 
Zamykam dziś 
Kredowe koło historycznej hańby 
Napisem: 
,Nur fur Deutsehe!" 

Niech tą hańbą pali się na wieki 
Każdy niemiecki próg! 
W obronie człowieka 
Przed człowiekiem 
Podpisano: 

BOGI 

flSIEM lat mija od chwili, gdy Hit— 
** 1er, upojony sukcesami odniesionymi 

w okresie, poprzedzającym pamiętną 
datę 1. IX. 1939 r., rzucił swą armię 
.•aa Polskę, na Naród, który pierwszy 
tewiedział mu — „nie", który nie po-
sżedł na żadne układy pomniejszające 
jego honor, wolność i terytorium. 

(Rozpoczęła się wojna, w której za
chłanność i zwierzęca brutalność wal 
czyły ze szacunnkiem dla człowieka 
oraz z umiłowaniem wolności. Bezprzy 
Modne bohaterstwo żołnierza i Naro
du polskiego nie mogło jednak sku
tecznie przeciwstawić się nawale ger
mańskiej, boczącej się z zachodu 
zdradzieckie] napaści bolszewickiej ze 
Wjchalu. 

Wojska nasze zostały pobite — o:.z 
rue zwyciężone!! To nie jest paro 
dôks, 

Przeoraliśmy w Kraju w prawdzie 
kilka Bitew. Zburzono nam i spalono 
*;zereg miast i wsi. Wielu żołnierzy 
dostało się do obozów jenieckich w 
Niemczech lub do „łagrów" sowiec
kich. Inni jednak — przekradli się 
p»ea granice, zgłaszając się wszędzie 
tam, gdzie trwała jeszcze walka o 
wolność, — lub w Kraju — zeszli w 
podziemia pracy konspiracyjnej. 

Rozpoczęta . w imię wolności wojno, 
2 tsad zachodnich granic Rzeczvpos-

rozszerzyła się na całą Euro
pę na Afrykę i Azję, objęła morza t 

fi nie było miejsca na kuli ziem 
'wśród wałczących, rtłs 

Tadensz ZIEMWICK1 
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było Polaków. W Kraju Naród zjed
noczony tak, jak nigdy dotąd, walczyf 
przez sabotaże, bierny opór, a nawet 
zbrojnie oddziałami partyzanckimi — 
z niemieckim okupantem. Chłop i in
teligent, robotnik i kgiądż,* dzieci i 
zakony — męskie jak i żeńskie — 
słowem wszyscy Polacy mieli bezpoś
redni lub pośredni związek z walka 
podziemną. 

Jedyną, zresztą b nieliczną grupą 
iudzi, nie biorących udziału w tej wal 
ce o wolność stanowili komuniści. Ci 
zeszli do podziemia dopiero, latem 
1941 r. w chwili, w której Niemcy za
atakowali ich ideową ojczyznę — Ro
sje «*• 

Mijały lava. Druga wojna światowa 
rozszalała w całej pełni. Na wszystkich 
frontach, w powietrzu, na lądzie i na 
morzu — byli Polacy. Wierzyli, że we 
Francji i w Anglii, w Norwegii i nd 
Bałkanach, w Azji i w Afryce, na A 
tlantyku i na Oceanie Lodowatym — 
wszędzie można walczyć o Polskę i że 
o Nią właśnie, o wolną i suwerenną 
walczą!! 

Jakżeż teardzo, jak srogo się zowie-
4\ i!... 

Połączone .siły Aliantów skruszyły 
wreszcie wojenną machinę niemiecką. 
Nadszedł maj 1945 r. Nadszedł dzień 
bezwzglednej . kapitulacji Niemiec. 

Nie przyniósł on jednak oczekiwo 
nej wolności Polsce. Nie przyniósł je; 
całej środkowej i wschodniej Europie; 
Cień ponurej, krwawej siły przysłonić 
słońce wolności wielu krajom starego 
kontynentu, rozbudził nienawiść w ser 
cach ludzkich i, zatruwając krew po
bratymczą jadem ideologii materiali-
stycznej, doprowadził do walk brato
bójczych. 

Dziś, w ósmą rocznicę wybuchu dru
giej wojny światowej, mimo bezwzględ 
nej kapitulacji Niemiec, mimo szeregu 
konferencyj pokojowych, powiedzmy 
sobie jasno, że wojna się dotąd nie 
skończyła, że wojna jeszcze trwa. 

Dla jednych jest to walka o panowa -
nie tej, czy innej ideologii; dla drugich 
— walka ekonomiczna, względnie — 
wojna nerwów. Dla nas zaś Polaków, 
niezależnie od miejsca, w którym sit 
znajdujemy — jest to w dalszym cią
gu walka o prawdziwą i sprawiedliwą 
wolność. Nie poro wylały się rzeki krw* 
feofekiej i nse peta .grobami polskimi 

pokrył się świat cały, abyśmy spod je
dnego jarzma weszli w drugie, cmi 
by nawet ukrywające się.pod płaszcz -
kiem „patriotyzmu". Wobec znanych 
światu ofiar, jakie Naród nasz po
niósł w walce z tyranią, krzywda wy
rządzona Polsce, winna być jeszcze 
raz rozważona w sumieniu ludzkość 

Świat zaczyna nas już rozumieć. 
Bedziemv walczyć o Wolną Polskę •— 
wszyscy, wszędzie i w każdy dostępny 
dla nas sposób. Wolność tę odzyska : 
musimy. Przytoczone tu słowa jedne
go z czołowych przedstawicieli Wy-
chodżtwa Polskiego we Francji, .ni,sen 
nam oedadzą otuchy i zapału do te; 
walki, niech pozostaną na zawsze vyy 
ryte złotymi zqłoskami w naszych ser
cach: „Człowieka może Bóa nagrodzie 
kiedy zechce — w tym lub yv przv -
szłym życiu, ale narody nie zmartwych 
wstają i dlatego Najwyższa Sprawie
dliwość musi Polskę naorodzić za h 
cierpienia i wierność —- tu, na zierr 
Nagrodzić tym, co si'anowi nagród* 
najlepszą: Wolnością i niepodieęfo-
cią narodową"' 

Chociaż więc nie wiemy, kiedy 
prawdziwą wolność odzyskamy, w dzie
wiąty rok wojny wstępujemy z ufnoś
cią w Sprawiedliwość Boską, z hasłe • 
naszego bohaterskiego wojska ,.Bqc 
honor i Ojczyzna*" oraz z wiarą, :& 
do naprawdę Wolnej i N.i«podfeatë|. 
Polski przecież yarócimyj 

Tadeusz ZHiMNiCKi. 
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NA NIEDZIELĘ CZTERNASTĄ PO ZIELONYCH ŚWIĄTKACH 
Onego czasu: Mówił Jezus uczniom swoim: Nikt nie może dwom 

;panom służyć: bo albo jednego będzie nienawidził, a drugiego będzie 
miłował: albo przy jednym stać będzie, a drugim wzgardzi. Nie może
cie Bogu służyć i mamonie. Dlatego wam powiadam, nietroszczcie się 
9 duszę waszą, cobyście jedli, ani o cïa;o wasze, czymbyście się odziewa
li. Czyż dusza nie jest ważniejsza niż pokarm? i ciało niźli odzienie? 
Wejrzy ici" na ptaki iż nip. s;e ią. ani żną. ani zbierają do gu
mien, a Ojciec wasz niebieski żywi je. Czy kto z was obmyślając może 
przyaać do wzrosiu swego tokiec jeden? A o odz'enie czemu się trosz-
tzycie? Przypatrzcie się liliom <polnym, jak rosną: nie pracują, nie 
przędą. A powiadam wam, iż ani Salomon we wszystkiej chwale swojej 
nie był odz'any jako jedna z tych. A jeśliż trawę polną, która dziś jest, 
a jutro będzie w piec wrzucona, Bóg tak przyodziewa, jakoż daleko wię
cej was, malej wiary! Nie troszczcie się tedy mówiąc: Cóż będziemy jeść 
albo co będziem pić, albo czym będziem s'ę przy odziewać? Bo tego wszyst
kiego poganie pilnie szukają. Albowiem Ojciec wasz niebieski wiet że 
tego wszystkiego potrzebujecie. Szukajcie tedy naprzód królestwa Bo
żego i sprawiedliwości jego, a to wszystko będzie wam przydane. 

D W A  P R A W A  
Sia. Paweł zwierza się przed na

mi w iednym ze swoich listów z 
walki wewnętrznej : prawo ducha 
przedstawia mu dobro. Ale w tym 
samym czasie buntuje się prawo 
eiała i powoduje rozłam wewnętrz
ny. „Kto mnie wybawi z tej nie
woli?" -— woła zrozpaczony Apo
stoł i podaje sobie i nam rozwią
zanie: „Łaska Pana naszego Jezu
sa Chrystusa". 

Już przed nim tragedię wew
nętrzną człowieka wypowiedział 
starożytny poeta. Widz:ał dobro. 
Entuzjazmował się całym sercem 
na myśl, że wcieli je w swoje czy
ny. Szedł z tą nadzieją w życie. 
WaL^ył. Jednak musiał wyznać, 
iż, mimo wszystko, skłania się ku 
złu. Był poganinem i dlatego nie 
mógł czerpać sił z tego źródła, któ
re zasilało Pawła. 

Te dwa prawa — prawo ducha i 
prawo ciała — gnębią nas. Przez 
brak zgrania wewnętrznego czło
wiek staje się podobny, w pewnych 
chwilach swego życia, do drzewa 
rozdartego, stojącego samotnie na 
rozdrożach. W dzis:ejszej Ewange
lii Chrystus, wieczny Wychowawca 
ludzkości, uświadamia nam obo
wiązek wypowiedzenia się, komu 
mamy służyć: Bogu, czy złu. Wy
powiedź musi być poparta silną 
postawą, wymagającą bohaterskich 
ezynów. Chromanie raz na prawo, 
drugi raz na lewo, nie może za
dowolić Boga i nłe da nam radoś-
•i prawdziwej. Prawem życia jest 
siła. Tylko bohaterstwo upoi nas 
mocą zwycięstwa: Jeśli damy mu 
podłoże miłości, wejdziemy na kró
lewską drogę chrystianizmu. 

Pewne wyrzeczenie się doraźne-
fo szczęścia jest u podstaw każde-
jo pcstçpu. Dziecko musi często 
hamować w sobie pęd do zabawy, 
fozrywek, gdy zbliża się czas przy
gotowania lekcji, nauki. Ojciec i 
matka dyktują mu postawę taką, 
a nie inną" ma się opanować, 
przełamać lenistwo. Za cenę ma
łych wysiłków, powtarzanych co
dziennie, dziecko wykuwa silny, 
prawy charakter. Jego siłą zdo
będzie szczęście w życiu. 

Wyrzeczenie się przyjemności, 
nakładanie pewnych hamulców, 
ułatwiających zwycięstwo ducha 
nad ciałem, obserwujemy w mał
żeństwach, które rozumieją swo
je społeczne przeznaczenie. Oj-
eiec rodziny, wiedząc, że jego 
szczęście i nieszczęście dotyczy lo
su żony i dzieci, że on nie jest sa
motną deską u płotu, ale częścią 
świadomego, żywego organizmu 
rcdz'nnego, zdobywa się na ofiar
ne wysi'ki, unika czynów, które ni
szczyłyby radość żony i dzieci. Tak 
samo uczony, musi prowadzić w pe
wnym stopniu życie ascetv, by wy
korzystać czas, siły 1 zdrow'e, dla 
pracy twórczej, idealu naukowego. 
I to napełnia go szczęściem. Poś
więca prawa ciała prawom wyż
szym. 

Zresztą nie można pomyśleć o 
wychowaniu, o silnej woli. o upor
czywej walce, o sile charakteru bez 

•fiary z naszych upodobań 'i ra
dości codziennych na rzecz ducha, 

piękna i dobra. 
Ale Chrystus, jako Wychowawca, 

żąda od nas większych jeszcze wy
rzeczeń. Program życia, nakreślo
ny przez Zbawcę, jest szeroki: o-
piera się o świat doczesny i sięga 
wieczności. Błogosławieństwa, rzu
cone ludzkości przez Chrystusa, ob
wieszczające swe Mesjańskie po
słannictwo ludzkości na górze, zna 
ją prawo życia. Tu, na ziemi, mu
simy zdobyć się na" szczerość wo
bec prawdy Boskiej, ludzkiej i na
szej. I tylko za tę cenę os:ągnie-
my miano ludzi „ubogich duchem". 
I tylko wtedy wybijemy w murze 
rozpaczy ludzkiej okno na wiecz
ność. Płacz ziemski zazna ukoje
nia, ale za cenę zwycięstwa nasze
go nad złem. Giód sprawiedliwoś
ci zostanie nasycony w (pełni w 
perspektywie wiecznej miłości. 
Miłosierni, pokój czyniący, czyste
go serca — Boga oglądać będą. 
Wielk'e obietnice, błogosławiące 
człowiekowi, dane nam przez Chry 
stusa, stawiają nas wobec obowiąz 
ku walki o dobroć naszego serca, 
o moc naszej woli, o lojalność na
szej myśli. Tym budujemy cha
rakter chrześcijański w naszym 
życiu. Zdobędziemy go wielk!m wy 
siłkiem, wprowadzającym stopnio
wanie i uporządkowanie wszyst
kich ludzkich wartości. Sużenie 
jednemu Panu w nauce chrześci
jańskiej nie równa się przekreśla
niu praw ciała 1 świata. One ma
ją tylko służyć cz'owiekowi, a nie 
odwrotnie. Chrystus żąda tylko 
uznania hierarchii wartości i za
prowadzenia ładu wewnętrznego 
w naszym życiu. Człowiek, odku
piony krwią Zbawcy, ma być pa
nem natury, s"ugą łaski i rozwijać 
je w harmonijnej zgodzie. 

Jednak bywają chwile, k!edy 
Bóg żąda wyrzeczeń heroicznych. 
Pomyśl o walce wewnętrznej mi
sjonarza nam współczesnego: o-
derwany od rodziny, kraju, zain
teresowań kulturalnych, idzie za 
głosem powołania, by szerzyć mi
łość wśród ciemności pogaństwa. 
Wszystko, co spotyka, jest mu ob
ce, niechętne, ciasne. Droga wy
rzeczeń i bohaterstwa. Nie usły
szy na niej g'osu przyjaznego. A 
jednak się z niej nie cofnie: mi
łość dla nieszczęśliwego człowieka 
cw'adnęła jego wolą. 

Podobną drogę obrali wielcy 
chrześcijanie z przeszłości. Z da
leka mus:ał się cofnąć Augustyn, 
by odnaleźć w swym życiu prawo 
Boże i ugruntować je w swym ser
cu na zawsze. Wiele poświęcił wy
twornych upodobań wykwintny hu 
manista Hieronim, zam'eniając 
Cycerona na listy Św. Paw'a. Tę 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej we Francji 

Obchody stulecia Objawienia na La Salette, w Polsce. Zgroma
dzenie Księży Saletynów urządza w Polsce uroczyste obchody stulecia 
obiawienia się Matki Najświętszej w La Salette (we Francji). Ks. Kard. 
Hlond, Prymas Polski, wydał z okazji tych obchodów krótkie orędzie, 
w którym m. in. mówi: „świat, pogirążając się w moralnym bezładzie, 
stanął nad przepaścią"... „To grozi ludzkości katastrofą na miarę po
topu biblijnego". 

Prymas Polski na Warmii. — W pierwszych dniach sierpnia b. r. 
Prymas Polski, J. Em. Ks. Kard. Dr. A. Hlond, odwiedził Warmię. Tam
tejsza ludność, tak starzy mieszkańcy tej ziemi, jak i nowo osiedleńcy, 
pochodzący przeważnie z Wileńszczyzny, witali wysokiego Dostojnika Koś 
c.oia entuzjastycznie. Jakkolwiek wizyta ta nie miała charakteru urzę
dowego, a była jedynie wykorzystaniem przez Prymasa Polski gościnne
go zaproszenia Administratora Apostolskiego Warmii — Ks. dra Ben-
scha — podróż cała zamieni.a się w wielką manifestację religijno na
rodową. W Kętrzynie wzięli w niej udział przedstawiciele wszystkich 
władz cywilnych. W pobliżu tego miasta znajduje się dawna kwatera 
Hitiera, zbudowana przez pomordowanych po wykonaniu tej pracy węź-
n!ów obozów koncentracyjnych. Stanąwsyz wśród ruin dawnego ogni
ska 2-giej wojny światowej, Ks. Kard. Prymas pomodlił się za ofiary 
brunatnego totalizmu. Przemawiając w Olsztynie, kierownik Kościo.a 
Katolickiego w naszym Kraju scharakteryzował obecną sytuację reli
gijną. 

Srebrny Jubileusz Kapłaństwa J. E. Ks. Biskupa Kaczmarka. — 
Dnia 20 sierpnia b. r. minę.o 25 lat od chwili przyjęcia święceń kapłań- * 
skich przez J. E. Ks. Biskupa dra Czesiawa Kaczmarka, ordynariusza die-4pf 
cezji kieleckiej Specjalny Komitet uczczenia tej rocznicy, pozostający 
pod protektoratem J. E. Ks. Biskupa Franciszka Sonika, postanowił upa
miętnić jubileusz przez ufundowanie gmachu małego Seminarium du
chownego', w którym kształcić się będą przyszli kandydaci do służby Bo
żej. Katolickie spo'eczeństwo diecezji kieleckiej chce w ten sposób przy
czynić się do uzupełnienia wytrzebionych podczas wojny szeregów du
chowieństwa, którego 1.811 przedstawicieli (18 procent ogólnej liczby) 
wyniszczyli okupanci. 

W Belsen stanie kościół katolicki. — Na obszarze jednego z naj-
okrutniejszych niemieckich obozów koncentracyjnych — w Belsen — ma 
stanąć Kościół katolicki. Prace w tym kierunku rozpoczęto niedawno 
uroczystym wmurowaniem kamienia węgielnego w fundament powsta
jącej budowli. 

Lotnictwo Misyjne. — Stany Zjednoczone tworzą specjalną służ
bę lotniczą dla misjonarzy. Powołano w tym celu 2 szko'y pilotażu, 
z których jedną kieruje O. Paweł Hertford. W uczelniach tych zaznaja
mia się kandydatów do służby Bożej z zasadami lotnictwa. Amerykań
ska zakonnica — siostra Mary Aquinas — należy do grona wykładow
ców aeronautyki na wielu uniwersytetach. Jedno ze zgromadzeń misyj
nych na 2-giej półkuli zakupiło ostatnio dla swoich celów 12 samolotów. 
Ks. Belter obsługuje swoje parafie, rozsiane w promieniu 500 mil, ko
rzystając z lotniczego doświadczenia. Nadchodzą, zdaje się, czasy, • 
których powiedziano, że samolot w służbie Boga i Ewangelii będzie naj
szybszą drogą do utrwalenia pokoju. 

Pierwszy „Instytut świecki". — W komunikatach Biura Prasowe- ^ 
go Polskiej Misji Katolickiej z 30 marca br. donieśliśmy o nowej Konsty- * 
tucji Apostolskiej „Provida Mater Ecclesia", wydanej przez Ojca św. w 
aw ązku z zaistnieniem prawnego stanu instytutów świeckich, które, obok 
zakonów i stowarzyszeń kościelnych, stay się odtąd składową częścią 
wewnętrznej struktury Koâcio'a. Instytuty te mają łączyć ludzi świec 
k'ch do specjalnych zadań apostolskich. W tych dniach Stoiica święta 
zarejestrowała pierwszy tego rodzaju związek kościelny. Jest nłm Sto
warzyszenie studentów w Madrycie, pracujące w ośrodkach robotniczych^ 

Narodowe dni studiów dla Kongregacyj szpitalnych i charytatyw
nych w Paryżu. — W dniach 24 — 27 lipca b. r. odbywały się w Pa
ryżu konferencje dla zakonnic, zajętych w szpitalach i dziełach chary
tatywnych. Tematem obrad była kwestia ulepszenia metody pracy nad 
chorymi, rodziną, młodzieżą i dzieckiem. 

Film „Monsieur Vincent" (Pan Wincenty). — W paryskiej wy
twórni filmowej wykończono ostatnio pierwszą kopię filmu o św. Win
centym a Paulo. Inspiratorami tego filmu byli Georges de la Gradie-
re, prezes Instytutu rodzinnego dla dokumentacji artystycznej, i p. 
Maurice Cloche. Rolę św. Wincentego a Paulo gra Pierre Fresnay, pro
testant. Dialogi i scenariusz napisał Jean d'Anhouilh, przedstawiciel kie
runku materialistycznegci. Realizacja tego filmu kosztowa ć ponad 60 
milionów franków. Część powyższej sumy otrzymano ze subskrypcji. 
Film „Pan Wincenty" będzie wyświetlony poraź pierwszy na festiwalu w 
Wenecji, a potem w Cannes. Paryż oglądać go będzie na początku se
zonu jesiennego. 

Krytyka katolicka, którą wytwórnia zaprosiła na pierwszy pr*| 
watny pokaz w Paryżu (m. nimi przedstawiciela Polskiej Misji Katolik 
kiej, wypowiada pod adresem filmu pewne zastrzeżenia, aczkolwiek 
technicznie film wykonano na wysok'm poziomie. „Monsieur Vincent" 
jest według niektórych krytyków katolickich przespo'eczniony. Brak îr 
nim obrazów z życia sakramentalnego Kościoła, a jedyny fragment kon
fesjonału został spaczony. 

Polacy na Salette. — W dniach 23 i 24 sierpn'a b. r. na górze 
Salette bawiła p'elgrzymka Polaków z południowej Francji, zorganizo
wana przez Ks. Franciszka Wo oszyka. W pielgrzymce tej wzięli udział 
g'ôwnie rodacy z La Mure, koło Grenobli (120 osób). Uczestnicył w niej 
również Ks. Rektor Cegiełka. 

Pielgrzymi modlili się na Salette w intencjach emigracji i Kra
ju. 

li z niej. Przyczyniali się do po
stępu społecznego i kulturalnego, 

samą linię postępowania widzimy 
u uczonych zakonników. Tych lu
dzi nie odstraszało bohaterstwo: 
wsparci łaską, docen'ali hierarchię 
wartości. Szli po ziemi i korzysta-

LCRCTTE 
ZAPRASZA W NIEDZIELI, DNIA 31-go 

SIERPNIA B. R. WSZYSTKICH POLAKÓW Z 
PÓŁNOCNEJ FRANCJI NA PIELGRZYMKI PO
ŁĄCZONĄ Z WALNYM JUBILEUSZOWYM 
ZJAZDEM DELEGATEK POLSKICH BRACTW 
ŻYWEGO RÓŻAŃCA. 

uspołeczniając swoje serca, budu
jąc silny charakter i kształcąc u-
mysł. Ale wiedzieli, że jak niebo 
nad ziemią, tak Pan Bóg góruje 
nad wszystkim. Przy tych przeko
naniach, łatwo im było wprowa
dzić ład do swego serca, pogodzić 
naturę, świat i łaskę, bo pojęli, że 
wewnętrzne rozdarcie niszczy na
sze szczęście i przyczynia się do 
służby dwom panom. Ty służ tyl
ko jednemu — Bogu i, przez Nie
go, ludzkości. 

O. Jacek DĄBROWSKI, O. M. C. 
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NOWA JAPONIA [B.DiC 

Loin des yeux, loin du coeur. 
Jeśli od tego przysłowia, nieco 

sentymentalnego, rozpoczynamy 
artykuł o współczesnej Japonii, 
iiie oznacza to wcale, iżby tyiko 
ze względu na dzielące nas olbrzy
mie przestrzenie zmniejszyło się 
nasze przywiązanie do kraju 
Kwitnącej Wiśni. 

Zmniejszyło się ono przede 
wszystkim dzięki nieprzyjaznemu 
stanowisku, które podczas wojny 
wobec nas odegrał rząd japoński. 
Mus'my jednak pamiętać, że dzia
ło się to pod przemożnym wpły
wem Hitlera, i że przedtem łączy
ły nas z Japonią stosunki nie tyl
ko pcprawne, ale i... całkiem sym
patyczne. Dlatego też ze specjal
nym zainteresowaniem winniś
my zwrócić uwagę na to co się 
dz'eje w tym kraju tak dalekim, 
tym bardziej iż konieczność zda-

f "Wania sobie sprawy z ogólnej sy
tuacji światowej zmusza nas do 
tego. 
JAPONIA — DEMOKRACJĄ... 

Na samym więc wstępie pcdać 
możemy, że w dniu tak bardzo do
brze znanym każdemu Polakowi, 
a mianowicie 3-go maja r. b. we-' 
sza w życ'e również i nowa... Kon 
.stytucja Japońska. 

Jest to wydarzenie o znaczeniu 
przeogromnym nie tylko dla życia 
wewnętrznego Japonii, ale i dla 

•ogólnej sytuacji światowej, gdyż 
wskazuje ono, iż kraj ten wchcdzi 
w orbitę prawdziwych demokra-
cyj świata. 

Oczywiście, trudno nie podzie
lić obaw „Times'a', (z 5 maja r. 
"bież.), który, powołując się zresz
tą na op'nie prasy japońskiej zdra 
dza pcważne obawy, czy powsta
nie odrazu w tym kraju społeczeń 
stwo, odpowiadające zasadom gło
szonym przez jego konstytucję i 
przewiduje wielkie trudności na 
drodze rozwcju życia tego narodu, 
jako pokojowego i nawskroś de
mokratycznego. 

Może jednak nie trzeba być zbyt 
wielkim pesymistą. 

Każda ustawa konstytucyjna po 
siada wielki wp'yw wychowawczy 
w życiu narodu. Są to te jedyne 
przepisy prawne, które znać mu
si każdy bez względu na zawód, 
kóremu poświęcić się zamierza, 
już z *awy szkolnej. Jeśli więc nie 
powstanie w Japonii jak!ś wyraź
ny prąd ideowy, głoszący zasa
dy wręcz przeciwnie jego konsty
tucji. może ona wychować nowe 
pokolenia japońskie w zasadach 
prawdziw'e demokratycznych. 

Jeśli chcdzi o tło, na którym 
powstała ta nowa konstytucja, to 
jest nim ostatnia wojna... Wojna! 
K^ka Japonii i okupacja tego 
kraju orzez si"y zbrojne Stanów 

minium iiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiia 

Zjednoczonych zadecydowały o 
powstaniu i charakterze konstytu
cji. Jest ona „made in U. S. A.", 
opracowana zosta'.a wedle wzorów 
amerykańskich, w odróżnienu od 
poprzedniej, która była „made in 
Germany". Była to konstytucja 
księcia Ito z roku 1889, zredago
wana wedle wzorów pruskich. 

A 
OD CESARZA DO... 

GEN. MAC ARTHUR'A. 
Kwestią kluczową nowej konsty

tucji, budzącą najwięcej zastrze
żeń jest pierwsze siowo artykułu 
pierwszego... Cesarz!!! 

Cesarz jest symbolem państwa i 
i jedności narodu. Jego funkcje 
są wyrazem woli narodu, który 
piastuje władzę najwyższą (arty
kuł I.). 

Nie jest wcale bez znaczenia, że 
chociaż władzę suwerenną posia
da naród, nie od tego słc^wa, ani 
nie od siowa państwo zaczyna się 
konstytucja, lecz od wyrazu... Ce
sarz! 

On to właśnie, choć konstytu
cja mówi o nim tylko jako o „sym
bolu państwa", otoczony jest czcią 
najwyższą w narodzie japońskim 
i uważany jest jako władca naj
wyższy kraju, który go bezustannie 
w se.rcach swych uwielbia („Ti
mes"). 

Doskonale odzwierciadla tę sy
tuację Sir Paul Butler (Manchester 
Guardian, 24 listopada 1946), 
twierdząc, że naród japoński Tfri-
dzi w tronie cesarskim obronę 
przed .zamętem i upokorzeniem, 
które przyniosła klęska, i że tyl
ko rząd, ustanowiony w imieniu 
cesarskim, może być narzędziem 
skutecznym, przy którego pomocy 
Zjednoczeni mogliby rządzić kra
jem. poddanym ich zbrojnej oku
pacji i zdołaJi by rozwikłać pro
blemy, zawarte w warunkach ka
pitulacji. 

Zdawał sobie z tego doskonale 
sprawę generał Mac Arthur, który 
już w październiku 1945 zwrócił 
się do rządu japońskiego aby o-
publikował podstawową „deklarację 
praw", polegającą na dopuszczeniu 
kobiet do głosowania, uprzywile
jowania syndykatów, reformie na-
uczan'a, z'a^odzeniu wszechwładzy 
policji i t. d. 

Drugim analogicznym wydarze
niem. które nas katolików szcze
gólnie s'inie obchodzić musi, i do 
którego zresztą powrócimy, był 
„Reskrypt Noworoczny", w któ
rym cesarz zrzeka się swych atry-
bucyj boskich" i misji bożej. 

Na ca'ym tym polu przeobrażeń 
rolę przemożną odegrał generał 
Mac Arthur. Dzięki niemu nowa 
konstytucja bardziej jest amery
kańska, niż japońska. Niesposób 

jednak podzielać jego entuzjazmu 
co do art. 9 Konstytucji, w którym 
Japonia wyrzeka się na zawsze 
prowadzenia wojny i utrzymywa
nia sił zbrojnych, nawet dla włas
nej obrony. 

Natom.ast nieco więcej zaufa
nia budzą art. 14 i 25 i może sto
sunki w Japonii tak się ułożą, iż 
będą one odpowiadały rzeczywiste
mu stanowi rzeczy. Oto brzmienie 
dwóch tych przepisów. 

Art. 14 — Wszyscy obywatele są 
równi wobec prawa i nie istnieją 
żadne różnice polityczne, ekono
miczne lub społeczne ze względu 
na rasę, wiarę, płeć, sytuację spo
łeczną lub pochodzenie rodzinne. 

Art. 25. — Każdy obywatel wi
nien mieć zapewnione minimum 
egzystencji. We wszystkich dzie
dzinach, Państwo dąży do zapew
nienia dobrobytu i opieki społecz
nej. 

Pomimo wielkiego znaczenia 
moralnego, jakie wciąż posiada ce 
sarz, wszystkie i ego dobra należą 
do państwa, a wydatki domu ce
sarskiego uchwalane są przez 
zgromadzenie ustawodawcze wraz 
z całością budżetu (art. 88 Kon
stytucji). 

Omawiając wytyczne życia po
litycznego w Japonii, niesposób nie 
wspomn'eć o partiach politycznych 
w tym kraju. Istnieją cztery wiel
kie partie polityczne: liberalna 
(150 posłów), postępowa (106), 
kooperatyści (85), partia demokra 
tyczno - społeczna (87) i komu
niści (6 posłów). 

& 
SPRAWY RELIGIJNE... 

Mieliśmy już okazję zwrócić u-
wagę na kwestie religijne w Ja
ponii i zagadnienie to szczególnie 
nas interesuje, zwłaszcza jeśli cho
dzi o sprawy katolickie. 

Na samym wstęp!e zacytować tu 
możemy, jako „rewelację", wiado
mość podaną przez „Combat" w 
numerze noworocznym z 1946-go 
roku. 

„LE MICADO DEMENT, 
QU'IL SOIT DIEU"... 
Czyż miał potrzebę zaprzeczać i 

to jeszcze „uroczyście" w reskryp
cie cesarskim, że faszywym był 
pogląd, jakoby był... Bogiem". Dla 
nas cały ten uroczysty reskrypt 
cesarski... był zbyteczny! 

Przełomowe znaczenie dla życia 
religijnego w Japonii pos'ada za
rządzenie Mac Arthura, w którym 
znosi on szyntoizm jako religię 
państwową. Rząd japoński prze
staje subwencjonować św!ątynie i 
kapłanów tej wiary. Znies'cne zo
staje przymusowe nauczanie szyn-
toizmu w szkołach i obowiązkowe 
uczestniczenie funkcjonariuszy ja 

pońskich w tych obrzędach reli
gijnych. Podobnie ustaje propag® 
wanie poglądu o wyższości raso
wej, płynącego z rzekomego po
chodzenia boskiego cesarza. Jedy
nie w charakterze osobistym mo
że on odwiedzać świątynię bogini 
Słońca. Całe to zarządzenie ma na 
celu uniemożliwienie wykorzysty
wania szyntoizmu dla celów ultra-
narodowych. 

Jeśli chodzi o sytuację katolicyz
mu we współczesnej Japonii, to, 
w ślad za Robertem Guillain 
(„Monde" 23 czerwca 1946) pow
tórzyć należy, iż przedstawia s!ę 
ona fatalnie. Parafie katolickie 
znajdują się przeważnie w stanie 
ruiny, wierni są rozproszeni, koś
cioły zn'szczone. Wszystko oczeku
je odbudowy, ustanowić nawet na 
leży nowe kadry i metody działa
nia. Jeśli chodzi o zadania, jakie 
postawić sobie winien katolicyzm 
na przyszłość w Japonii, to twier
dzi Guillain, iż winny cne pójść w 
następującym kierunku: dążyć d» 
nawracania przede wszystkim sfer 
wyższych, tak, aby konwersja szła 
od góry; udzielać misjonarzom cu 
dzoziemsk'm, usuniętym od dzia-
łania podczas wojny, roli czołowej 
przed kapłaństwem japońskim, je
szcze niezbyt doświadczonym, po
większyć liczbę misjonarzy i ka
płanów miejscowych, zmobilizo
wać energię i zasoby matelalne 
krajów katolickich, które mniej 
ucierpiany podczas wojny, celem 
kultywowania akcji katolickiej w 
Japonii. 

Sprawa wyznaniowa posiada w 
Japonii olbrzymie znaczenie poli
tyczne. Przed rozpoczęciem dru
giej wielkiej wojny światowej roz 
poczęły się prześladowani religij
ne chrześcijan pod pozorem, iż 
trudnią się oni szpiegostwem (Pa
ris - Mondial, 9 listopada 1945). 
Zrazu, przed przystąpieniem Japo-
n;i do wojny, miały one charakter 
ukryty; następnie — po wrześniu 
1939 — ztipełnie jawny. W koń
cu, po zwycięskiej kampanii wo
jennej Hitlera na wiosnę 1940-g« 
roku przejawiać zaczęto w tych 
prześladowaniach metody systemu 
wojskowego. 

Chrześcijanie jednak nigdy ze 
swych praw nie zrezygnowali w 
w Japonii. 

Ostatecznie twierdzić można, iż 
przyjęła się zasada wolności wyz
naniowej. 

W każdym fazie pod jednym 
względem nastąpiło przeobrażenie 
przeogromne. 

Syn S'ońca jest człowiekiem, a, 
nie... Bogiem! 

St. SZWAJCER. 

|^Ciąg dalszy) (5 
Zdumiona, przerażona, nie wiedziałam, 

co mam myśleć. Iza umiera? Ta mała Iza, 
twitnąca zdrowiem i urodą? 

Iza um'era?... powtórzyłam wreszcie. 
Ale dlaczego? Co się stało? 

Otarła oczy i zaczęła mówić, popłaku
jąc: 

— Suchoty, gruźlica, od półtora roku z 
sanatorium do sanatorium. Była i w Ley-
sin w Szwajcarii. A jakże. N'czego nie ża
łowałam, ale wszystko napróżno. A tak 
dobrze zdała egzaminy: pierwsza była na 
300 kandydatek! I miejsce zaraz dostała. 
Za tysiąc franków miesięcznie. N5e byle 
co. Co za nieszczęście! Tak dobrze zara
biała dziewczyna i nagie zaczyna kaslać. 
Kaszlała, kaszlała, zaczyna w końcu mi-
zern:eć, idz e do doktora. Ten mówi: „Z 
płucami niedobrze: wypocząć trzeba, po
wietrza, trzeba". 

Dali jej urlop, Jedzie dziewczyna na ten 
•wypoczynek Dwa miesiące jej dali, zda
wało by się, że dosyć. I choć tam jej urzą
dzała „Assistance Sociale" tak, że prawie 
nic nie płaciła, aie zawsze kosztowało. 
Więc po dwóch miesiącach wróciła i za
brała się znowu do robci.y. Nawet dobrze 
wyglądała, przytyła. No, myślę sobie, wszy
stko już dobrze, n-ech siedzi i pracuje. 
Gdzietam! Po miesiącu ledwie znowu mi 
kasłać zaczyna. A potem pierwszy krwo
tok. I sanatorium. Tak już i poszło: z sa
natorium do sanatorium. Wykœztowalam 
się na nią okrutnie, choć i ,Assistance 

Marya KASTERSKA 

I za a el A 

Publique" pomogła i moi doktorzy ze szpi
tala prct: egowali. A teraz już nic nie po
może. Ciągie z „balonami" oddycha, to le
piej, to gorzej, ale śnrerć na progu. 

Zaczęła znowu wycierać oczy i nos. Mil
czałam, myśląc o mojej ślicznej, złotowło
sej dziewczynce, z habrowymi oczami, o 
zuchowatym podlotku, co tak się rwał do 
świata i do życia. Bardzo gorzko i ciężko 
staio mi się na duszy. 

Szewcowa uspokoiła się trochę i rzekła 
po chwili : • 

— Co ja się pani naszukałam. I na 
bulwarze Saint - Germain byłam pod 46, i 
na Blainville pod 6. Ale tam nie było gos
podyni i nikt nie mógł mi dać nowego 
adresu pani. Więc chc'ałam już dać pokój 
ismu szukaniu, ale Iza prosi znowu, że
bym szła i szukała dalej, bo ona musi, 
musi panią przed śmiercią zobaczyć... 

Zerwałam się z miejsca: 
— Jeśli pani chce, madame Blachar

ska, możemy iść, choćby zarazi 

— Nie, nie. Teraz już wpół do dzie
siątej, zanim dojedziemy, będzie zapóżno. 
Iza czasem śpi, czasem nie śpi, ale to za
póżno. 

— Jakto „dojedziemy"? Nie mieszka 
pani już przy swoim zakładzie, koło bul
waru Saint-Germain? 

— A nie. Wynajęłam domek z ogro
dem w Kremlin, pod Paryżem, dojeżdża 
się tramwajem Kremlin _ B.cetre, co 
idzie po uiicy Monge. Taniej, mnie bli
żej do szpitala i lepsze powietrze dla 
Izy. 

Hm! lepsze powietrze... Znałam do
brze to zadymione przedmieście Paryża. 
Niezbyt odpowiednie miejsce pobytu dla 
chorych na płuca. Ale dla umierających 
to już prawdopodobnie nie stanowi róż
nicy. 

— I chciała bym jeszcze z panią po
mówić, ciągnęła dalej matka Izabeli. Ja 
się trochę domyślam, dlaczego Izabela tak 
strasznie chce panią zobaczyć. Zawsze to 
noje dziecko choć ona u ranna, a ja nie-

bardzo. Iza, widzi pani, oddawna prze
stała wierzyć i odmawiać pacierze. Nic 
w tym nadzwyczajnego i ja nie jer«:em 
wierząca, ani praktykująca. Aie przecie 
rozum wypada mieć i zastanowienie, że 
przyjdzie umierać, to trzeba umrzeć. ;n< 
się patrzy, aby i pogrzeb mieć, jak się 
patrzy i aby ludzie nie wydziwiali. Mo
ja matka — prosta kobieta, różańce kle
pie od rana do wieczora, to i powiada. 
Izie po swojemu: „Ani żyć, ani umrzeć 
bez Boga n;e można Idź, dziecko do spo
wiedzi". A Iza jej na to, bez gniewu, ale 
też po swojemu, uparcie: „Kiedy ja nie 
wierzę". Myślę sobie: zbyt one różne, nie 
dogadają się n'gdy ze sobą. Więc spro
wadziłam moją kuzynkę, zakonnicę: ta 
zawsze, mądrzejsza od mojej staruszki 
Gdzietam! jeszcze gorzej! Zaczęły się 
sprzeczać, dowodzić sobie, aż się Izie go
rzej zrob:ło, myśiałam, że już' skończy, 
I to na nic. Poprosiłam zakonnicę, żeby 
przysłała księdza. Przyszedł młody w ka-
ry z jej parafii pogadać z Izą. Nie i nie, 
n'e chce go widzieć. A zmusić jej n-ć 
mogę, bo w jej stanie życie wisi na 
włosku. Ale tak mi się zdaje, że z pa
nią ona właśnie chce mówić o tym wszy-
»kim. Może jej strach śm'erci? Może 
myśli, że pani uczona i zrozumie ja le-
piej, niż mv? Może ona ma do pani za
ufanie? Dlatego, że pani Polka? To tei 
niech już pani sprjlłujc ją przekonać, 
aby zakończyła życie porządni.! i miała 
pogrzeb porządny, a przed rodziną i ludi. 
mi wstydu nam nie robiła. 

(Ciąr dalszy nastąpi) 



Si*. 4. POLSKA Wt&NA 

TRZY MOTYWY POLITYKI 
SOWIECKIEJ 

Ludwik Fisher był przez 14 lat 
korespondentem amerykańskim w 
Moskwie. Byt zdecydowanym sym
patykiem Sowietów, brał udział w 
hiszpańskiej wojnie domowej po 
stronie demokratów. Obecnie wy
sunął się na czoło jako gwałtowny 
przeciwnik stalinowskiej dyktatury, 
piętnujący słabość mocarstw za
chodnich wobec Rosji. W swej naj
nowszej książce („Wielkie Wyzwa
nie") pisze m. Ł: 

Pierwszym głównym motywem sowie
ckiej polityki zagranicznej jest nacjo-
aalizm rosyjski i ukraiński, oraz pansla-
wizm, Do roku 1935 nie było miejsca na 
supremację rasową lub narodową. Potem 
jednak Rosja zerwała z podstawami ko
munizmu i socjalizmu, wchodząc na dro-
fę reakcyjną. 2 maja 1943 Stalin wygło
sił toast na cześć narodu rosyjskiego, 
pierwszego w ZSRR. 10 lub 8 lat, wcze
śniej podobny toast byłby nie do pomy
ślenia, byłby uznany za zdradę bolsze-
wizmu.Należy pamiętać, że ZSRR ma tyl
ko 54 % Rosjan i ponad 120 innych lu
dów. Mołotow mówił 6 listopada 1945 o 
rasie słowiańskiej, którą chciał zniszczyć 
Hitler. 10 lat wcześniej byłby mówił, 
że Hitler chciał zniszczyć rewolucję bol
szewicką i socjalizm. Zmieniła się treść 
reżimu. Drogą naturalnego postępu na
cjonalizm . rosyjski przeszedł w pansla-
wizm i imperializm. Każdy dynamiczny 
nacjonalizm szuka żeru i znajduje go w 
aneksj ach. 

Reżim bolszewicki stele zwalczał krwa
wymi czystkami tendencje nacjonalisty-
•ane wśród 27 czy 28 milionów Ukraiń
ców. Nie mogąc Ich zgnieść, Stalin zro-
'#ił z nich sprzymierzeńca. Twierdzi, że 
Jednocząc wszystkich Ukraińców, stwo
rzył dla nich złoty wiek. Dał im część 
Polski, Rumunii i Czechosłowacji, jak 
ROB Janom dał część Finlandii, państwa 
kałtyckie i wizję potężnej Rosji. • 

Kongresy słowiańskie zacieśniają wię-
V między Rosją, a krajami słowiański
mi, budując blok wschodni, który tak 
popsuł stosunki Rosji z Zachodem. Ale 
Stalin, dążąc do swych celów, nigdy nie 
waha się przed irytowaniem, a nawet 
«niszczeniem swych sprzymierzeńców. Wła 
dze sowieckie chętnie schlebiają uczu-
tłcm nacjonalistycznym, które bądź 
przetrwały rewolucję, bądź zostały obu-
daone. Nowe pokolenie sowieckie, wycho
wane w internacjonalizmie, zostało na
uczone nacjonalizmu. Ułatwia on upomi
nanie o brakach materialnych. 

Kosztem różnicy między pracą a pła
cą buduje się przemysł i realizuje zbro
jenia, oraz utrzymuje masy funkcjona
riuszy. Pokrzepia się ludność przyszłym 
dobrobytem. Aby zapobiec obniżeniu" re
wolucyjnej temperatury, podgrzewa się 
nacjonalizm. Musi się go podgrzewać sta
le i to'jest pierwsza przyczyna sowieckiej 
«kspansji. 

Odbudowa jest olbrzymim zadaniem. 
Można je ułatwić 1 skrócić przez dosto
sowanie do gospodarki sowieckiej gospo
darki Europy Wschodniej i Mandżurii, 
tak, by zasoby tych krajów i siły ludzkie 
służyły potrzebom rosyjskim. Dlatego Ro
sja kładzie rękę na nafcie austriackiej 
i rumuńskiej, na rolnictwie węgierskim, 
przemyśle czeskim, kopalniach Jugosła
wii, na 150 milionach ludzi — i to jest 
drugi motyw sowieckiej polityki zagra-
aicznej. 

Motyw trzeci powstał raczej z okazji 
niż z potrzeby. Klęska Niemiec, Włoch 
i Japonii, osłabienie Francji utworzyły 
wielką próżnię. Każde z trzech zwycię
skich mocarstw stara się ją zapełnić, 
lub bodaj udaremnić zapełnienie przez 
innych. W centrum Europy leży zdobycz 
i czeka na podjęcie. Początkowo zda
wało się, że uda się przyjazny podział 
łupów przez utworzenie stref wpływów, 
a następnie istnieć będzie wspólny inte
res 'w konsolidacji zdobyczy. Ale wyszło 
inaczej. Stalin zauważył, że przy obec
nym sianie Europy wystarczy schylić się, 
by zebrać całe naręcze małych państw. 
Apetyt sowiecki nagle wzrósł i równo
waga . uległa zburzeniu. Będą oczywiście 
próby pogodzenia się, bo żadne z trzech 
mocarstw nie chce wojny, będą targi i 
układy, ale jakże kruchy będzie taki po-
lójl ' 

Lenin dał w roku 1921 Polsce więcej, 
nii żądała, uznał niepodległość Finlan
dii i państw bałtyckich odstąpił skraw
ki ziemi Afganistanowi, zrzekł się praw 
rosyjskich w Chinach, oddał Persji kon-

•esje naftowe, wydarte przez carat, zdo
był przyjaźń Turcji, nie popierał pansla-
wizmu. Był rewolucjonistą, a nie bu
downiczym imperium rosyjskiego. Ale 
T^nin jegt dziś jui tylko wysuszoną mu
mią. 

* 

Y/ n 

Polityczne... 
187.582 OSOBY SKORZYSTAŁY 

Z AMNESTII 
214 darowanych wyroków śmierci 

Przedstawiciele min. sprawiedliwości i 
naczelnej prokuratury wojska w Kraju 
złożyli sprawozdanie z wykonania ustawy 
o amnestii w Polsce. 

Przedstawiciel min. sprawiedliwości 
przedstawił następujące dane: 

Liczba osób, którym kara śmierci zo
stała zamieniona na karę pozbawienia 
wolności — 29; 

liczba osób zwolnionych z więzień i 
aresztów w wyniku zastosowania amne
stii — 11.071; 

liczba osób, którym karę darowano w 
całości — 54.593; 

liczba osób, który karę złagodzono — 
5.905; 

liczba osób, pozostających na wolności, 
którym umorzono sprawy — 77.077. 

Razem — 148.675. 
Dane przedstawiciela naczelnej proku

ratury wojskiej: 
Liczba osó* którym kara śmierci zo

stała zamieniona na karę pozbawienia 
wolności — 185; 

liczba osób zwolnionych z więzień ł 
aresztów w wyniku zastosowania amne
stii — 20.338; 

liczba osób, którym karę złagodzono — 
8.626; 

liczba osób, pozostających na wolności, 
którym umorzono sprawy — 6.247; 

liczba osób skazanych z warunkowym 
zawieszeniem wykonania kary — 3.511. 

Ogółem w sądach wojskowych zastoso
wano amneatję do 38.907 osób. 

W zasadzie postępowanie należy uwa
żać za ukończone, jednakże amnestia bę
dzie stosowana nadal, w związku z wy
krywaniem przestępstw, które zostały po
pełnione w okresie, podlegającym amne
stii. 

* 

Społeczno-Kulturalne... 
W DŻUNGLI STATYSTYKI 

Prof. Czekanowski, rozesławszy ankietę 
do 5 tysięcy urzędów parafialnych w die
cezji lubelskiej i tarnowskiej, stwierdził 
na Radzie Naukowej w Krakowie, że je
go wnioski pozwalają na optymizm w o_ 
cenie demograficznego rozwoju Polski. Z 
wyjątkiem Górnego śląska, przyrost o-
siągnął już poziom z lat 1931 i 1932. Na
tomiast miesięcznik „Problemy" (4) stwier 
dza, że Główny Urząd Statystyczny po

siada materiały, dowodzące „katastrofal
nego wręcz fantastycznego spadku uro
dzeń, ale także i umieralności, a liczby 
małżeństw świadczyć by mogły jedynie, że 
wstępujemy w okres powszechnego celi
batu". Powód jest ten, że liczby Gł. Urzę
du Statystycznego są fałszywe. Dostar
czają ich Urzędy stanu cywilnego, przez 
ludność powszechnie (z wyjątkiem poz
nańskiego i pomorskiego) bojKC*:owane i 
„nic nie wróży osiągnięcia w ciągu naj
bliższych lat takiego usprawnienia rejes
tracji, któreby umożliwiło zaprowadzenie 
statystyki, nie będącej nią tylko z naz
wy". Artykuł domaga się nowelizacji pra
wa małżeńskiego w tym kierunku, by U-
dzielenie ślubu religijnego było zależne od 
uprzedniego zawarcia ,.małżeństwa praw
nego". 

* 

ROZBUDOWA 
RADIA POLSKIEGO 

Ponieważ plan trzyletni przewiduje 
wybudowanie nowej radiostacji długofa
lowej o mocy 200 KW w Kosowie _ Le-
szczynkach koło Raszyna, Polskie Radio 
zwróciło się swego czasu do szeregu firm 
europejskich i amerykańskich z prośbą o 
złożenie oferty na dostarczenie potrzeb
nej aparatury. Obecnie dyrekcja Polskie
go Radia, po zaznajomieniu się z warun
kami, oferowanymi przez zainteresowa
ne firmy, ma zamiar powierzyć budowę 
aparatury radiostacji, czeskiej fabryce 
Radio Slavia. 

Dostawa radiostacji przewidziana jest 
w terminie 12 miesięcy od chwili podpi
sania odpowiedniej umowy. Ponieważ 
formalności zostaną zapewne załatwione 
w najbliższych tygodniach, można się bę
dzie spodziewać, że w końcu przyszłego 
roku usłyszymy nową, czterokrotnie sil
niejszą od obecnej, Warszawę I. 

Po uruchomieniu nowej radiostacji, 
aparatura Raszyna zostanie przeniesiona 
do Poznania, a budynki Raszyna pomie
szczą stacje krótkofalowe 

Przy rozbudowie stacji krótkofalowej 
Polskie Radio przewiduje zamówienie, 
również w Czechosłowacji, krókofalówki 
o potężnej mocy 100 KW. Jeśli projekt 
ten zostanie zrealizowany, audycje Ra
szyna będzie można odbierać w Amery
ce. 

Zakupiona w Stanach Zjednoczonych 
przed dwoma miesiącami średniofalowa 
radiostacja najnowocześniejszego typu o 
mocy 50 KW., przeznaczona dla Wro
cławia, oczekuje już na zaokrętowanie w 
Nowym Jorku. 

I s k i e r k i  

Nrît 

Religijne... 

. WAKACJE OJCA SW. 
31 lipca Ojciec Św., Papież Pius XXI 

opuścił Watykan i udał się do odległego 
o 14 km. od Rzymu Zamku św. Gandulfa 
(Castel Gandolfo), gdzie znajduje się let
nia siedziba papieży, W ostatnich cza
sach Pius XII, który jest znany z nego, 
że bardzo mało sypia, zaczął poważnife 
cierpieć na bezsenność i lekarze zalecili 
natychmiastowy odpoczynek. Wyjeżdża
jącego Papieża owacyjnie żegnała lud
ność rzymska, a po przybyciu do Castel 
Gandolfo Ojciec św. spotkał się z gorą
cym powitaniem mieszkańców tamtej
szych okolic. Jak donosi Reuter, Papież 
spędzi w Castel Gandolfo około 2 mie
siące i powrotu jego do Rzymu nie spo
dziewają się przed końcem września. 

* 

Polrtyczne... 
SIŁY ZBROJNE ŚWIATA 

Wg „Daily Miror" Sowiety mają pod 
bronią 4 i pół miliona ludzi, z tego pra
wie 100 dywizyj przeciw Europie, około 
30 na Dalekim Wschodzie, 80 na Bliskim 
Wschodzie, oraz 15.000 samolotów. Stany 
Zjednoczone mają około 1 miliona żoł
nierzy słabo wyszkolonych i w dużej czę
ści pełniących służbę garnizonową, w ma
gazynach, administracji itd. Nie mają oni 
ochoty bić się, szczególnie z obrońcami 
Stalingradu. Stany Zjednoczone mają je
szcze 9.000 samolotów, ale fabryki, które 
w r. 1944 produkowały 96.000 samolotów, 
w r. 1947 wyprodukują tylko 1.200. 

Wg tygodnika nowojorskiego „Time" — 
najkrytyczniejszy w stosunkach amery
kańsko - sowieckich będzie rok 1952. W 
tej chwili Rosja ma pod bronią 4 miliony 
ludzi, Ameryka 1 milion, przy czym zde
mobilizowana rezerwa traci eoraz bardziej 

na wartości. Natomiast Ameryka ma je
szcze monopol bomby atomowej i pct.ęż-
ną marynarkę, oraz buduję nowe jedno
stki, takie, jak krążownik „Kentucky" 
(45.000 ton), posiadający zamiast artyle
rii wyrzutnie pocisków, kierowanych przez 
radio. Rosja ma 15.000 samolotów, USA 
9.000, ale wśród nich takie typy, jak B-36, 
mogący przewieźć bombę atomową na od
ległość 16.000 km. i mający w płatach 
mały samolct, odrzutowy do swej obrony. 
Specjaliści amerykańscy przewidują, że 
do połowy r. 1949 Ameryka będzie miała 
pociski p-lot. o szybkości poddźwiękowej, 
automatycznie przyciągane przez cel. Do 
r. 1952 niewątpliwie istnieć będzie bomba 
atomowa, kierowana na odległość 6.7.500 
km. Do tego czasu Sowiety będą mieć 
prawie napewno własne bomby atomowe, 
oraz rakietę, przenoszącą 1 tonę materia
łu wybuchowego na odległość 5.000 km. 

* 
DYWIZJE NIEMIECKIE W ZSRR 

96% rodzin w trzech zachodnich stre. j 
fach Niemiec nie ma wiadomości od jeń
ców niemieckich w Rosji. Co się z n'mi 
dzieje? Z początkiem r. 1947 w ZSRR or
ganizowano 36 dywizyj niemieckich, w ! 
tym 18 pancernych. Otrzymują one ulep
szone czołgi Panther i Tiger, oraz Stalin. 
T-34 i T-41. Dywizje pancerne noszą naz
wy miast i prowincyj w zachodnich Niem
czech (n.p. Panz. Div. „Munchen" w Sym 
feropolu). Rekrutacje rozpoczęto wśród 
jeńców z 8 armii Paulusa, redukując trzy
krotnie żywność opornym, a przydzielając 
pełne racje sowieckie ochonikom W 
grudniu 1946 było w tej armii jeszcze 'l 200 ! 
opornych. Dywizje niemieckie skoncentro. 
wano w trzech punktach: rejon Ładogi 
rejon Mińska i Krym, gdzie dowódcą jest i 
gen. Schorner. Gwiazda Paulusa zacho. | 
dzi. Jest on stale strzeżony i chory na 
gruźlicę. Naczelnym dowódcą jest gen. 
Wagner, głównym organizatorem sen v 
Seidlitz. * ' 

Pierwszy benedyktyn — murzyn O. Ba
zyli Mathews odprawił w Nowym York* 
specjalne nabożeństwo dla swoich czar
nych braci, zamieszkujących dzielnicę 
Haarles w stolicy Ameryki Płn. 

• 

Pisma słynnego O. Pro, bohatera prze
śladowań meksykańskich, rozpatrzyła oa. 
tatnio Kongregacja Rytów. Meksykańczy 
cy tłumnie gromadzą się przy jego gro
bie wspominając jego męczeńską śmierć 
z okrzykiem „Niech żyje Chrystus Król" 
i modląc się o łaski za jego wstawien
nictwem. 

S 
Wszyscy mieszkańcy wioski indiańskiej, 

Tummankuritch przyjęli chrzeat, i bierz, 
mowanie. Jest to już 6 wioska indiańska 
nawrócona w ostatnim półroku; dwie no
we są już gotowe do chrztu, a 8 innych 
uczy się katechizmu. 

v 
40 posłów węgierskiego Zgromadzenia 

Narodowego odbyło rekolekcje zamknięte 
w jednym z domów rekolekcyjnych w Bu
dapeszcie. Siły, które się pragną przeciw 
stawić naporowi wojowniczego a teizmu, 
widzą swe środki walki nie tylko w po
litycznej taktyce, ale też i w aktach wia
ry oraz w modlitwie i sakramentach. 

Wykłady z dziedziny filozofii chrzęść, 
w Łodzi zorganizowali dla młodzieży, stu
diującej na Uniwersytecie Łódzkim, OG, 
Jezuici, pod kierunkiem ks. biskupa-sufra-
gana Tomczaka. Na kursy te zapisało się 
425 słuchaczy, stale uczęszcza ponad 20fy 
reszta korzysta ze skryptów. Wykładają 
profesorowie miejscowi oraz wybitni ucze. 
ni zamiejscowi. Na wykłady dyskusyjne 
przybywają również miejscowi marksiści 
spod znaku „Kuźnicy". 

* 

W Brazylii sąd najwyższy uznał partię 
komunistyczną za nielegalną, jakkolwiek 
jest ona tam najsilniejszą w całej Ame
ryce Łacińskiej. W Argentynie walkę z ko-
muniatami zapowiedział Peron. Bezpośred 
nio potem wyjechał do Moskwy kierownik 
sowieckiej misji handlowej, która od ro
ku rokowała w Buenos Aires o traktat. 

* 

55 Narodów, choć wojna skończyła się 
dawno, wciąż jeszcze zużywa 4.200 radio, 
godzin tygodniowo do propagandy zew
nętrznej. 25 krótkofalówek działa bez 
przerwy dzień i noc. W. Brytania wysy 
ła programy w 46 językach, Rosja w 30 ^ 
Ameryka w 25. 

Komisja językowa UNESCO nie zgo
dziła się na jeden pomocniczy język świa
towy, naturalny lub sztuczny, natomiast 
proponuje dwa języki pomocnicze — fran
cuski i angielski. Francuski miałby by£ 
na pierwszym miejscu w Europie i na Bli
skim Wschodz'e, w Afryce na pierwszy» 
lub drugim zależnie od obszaru. W Ame
ryce, Indiach, Indochinach i Chinach 
pierwszym językiem pomocniczym byłby 
angielski. Nadto komisja proponuje 8 re
gionalnych języków pomocniczym. 

„W siedmiu dniach możemy przegrał 
przyszłą wojnę" — pisze tygodnik ame
rykański „Look". Grozi nam z miejsca tu
zin Pearl Harbour, wielkie pożary, maso
we histerie, n'eporządki. Gazy radioak
tywne nieść będą cichą śmierć, śmierć bę
dzie zrzucana z samolotów, śmierć wyrzu
cać będą łodzie podwodne, krążące wzdłui 
wybrzeży. Wspaniałe pole do pracy mieć 
będą sabotażyści. W ciągu kilku lat 
śmiercionośne rakiety przelatywać bfdą^^Ś 
megły nad biegunami i oceanami. Wszy/W 
stkie porty amerykańskie będzie można 
zniszczyć w jednej chwili bombami ato
mowymi, ukrytymi na statkach, a jedyny 
ratunek — to chyba nie wpuszczać w ogô-
e statków do portów. Już w pierwszym 

dniu wojny nastąpią ataki na rząd i saćafc 
generalny, na bazy lotnicze, komunikację 
i miasta przemysłowe. Niedawna katas
trofa Texas City daje przedsmak tych 
wypadków. 

Pomnik Pawła Morozowa stanie wkrót
ce w Moskwie. Morozow jest dziś wzorem 
wychowawczym dla sowieckiej młodzieży. 
Jako chłopak wiejski w północnym Ural* 
występował za kołchozami, a stw.erdziw-
szy, że jego ojciec ject „po stronie wro
gów ludu", zadenuncjował go. Wkrótce 
potem (r. 1932) został zabity — oczywiA-

I cie przez wrogów ludu. 
* 

Ministerstwo Propagandy Goebbelsa p* 
trzech miesiącach od chwili powstania 
rniaio już 800 urzędników, w trzy lata 
później — przeszło 3 tysiące. Z początku 

• > kobiet wystarczało do utrzymania w 
ministerstwie porządku, przy końcu utrzy-

I mywano do tego celu 150 ludzi. Pod ko
niec ministerstwo posiadało w Berlinie 23 
oudynki własne i 32 wynajęte domy. By-
to to największe z wszystkich ministerstw 

i Trzeciej Rzeszy. Wydatki tuż przed woj" 
njfc doszły do 300 milionów marek roczni®» 
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¥ 
Micho! KORIAKOW 

Głośna byt* w swoim czasie spra
wa sowieckiego kapitana Michała 
Koriakowa, który w listopadzie r. 
1946 opuścił Stanowisko redaktora 
paryskiego tygodnika sowieckiego i 

•becnie ogłosił pamiętniki p.t. „Dla
czego nie wracam do kraju". Poni_ 
żej fragment, w którym opowiada • 
tym, jak chciał dostać się do Armii 
Berlinga, korzystając ze znajomości 
języka polskiego. W okresie tym 
Koriakow był korespondentem wo
jennym, został ze swego stanowiska 
odwołany i przeniesiony do karne
go oddziału. Ukarano go za to, że 

! „sprzeniewierzył się ideologii par
tyjnej — brał udział w nabożeń
stwach oraz... organizował te nabo
żeństwa". 

Moje sympatie polskie były jeszcze jed-
aym uczuciem, nie uznawanym przez 
moich przełożonych. W armii sowieckiej 
należało bowiem do „dobrego tonu" afi-
asowanie się z pewnego rodzaju pogardą 
dla Polski. Człowiek sowiecki, pozbawio-
ay od lat wolności, potrafił szanować tyl
ko siłę. Dlatego też gardził Polską, słabą 

• militarnie. Mnie natomiast każda stro
nnica historii Polski mówiła o jej sile. 

O tej jedynej, prawdziwej i wiecznej si
le, jaką jest wolność i miłość wolności. 

Przy świetle świecy czytałem ze wzru
szeniem płomienne słowa Joachima Le
lewela, demokraty i historyka polskiego. 
Nawoływał on do walki z władzą, opiera
jącą się jedynie na ślepym posłuszeń
stwie. Wzywał do walki nietylko Pola
ków, lecz wszystkich Słowian przede 
wszystkim zaś mis, Rosjan. Zwracając się 

•do nas, wołał — „Za naszą i Waszą wol-
aość!". 

Siedziałem w izbie, rozmyślając, gdy 
*agle usłyszałem zapytanie 

— Kapanie, czy masz co do palenia? 
Był to nasz „nowicjusz".' Przybył do 

eddziału dopiero wczoraj wieczorem. 
Ubrany w polski mundur: długi, zielony 
płaszcz z guzikami z orzełkiem oraz ro
gatywką. Zaraz po przybyciu rzucił swo_ 

czapkę na stół, wołając: .Patrzcie, co 
wpakowano mi na głowę! Gdzie jest wasz 
akład mundurowy? ! Pójdę do nich i zażą
dam, aby mi dali natychmiast czapkę ro
syjską". 

— Ty nie palisz? — zapytał Bię, — 
ł*oda! Co, uczysz się, kapitanie, tego 

' t,wchystko — pchystko"? Też pomysł! Po 
o® trzymają ciebie (tutaj? Zapisz się do 
Ami i Polskiej! Jeśli o mnie idzie, to 
właśnie z niej wystąpiłem! 

— Jesteś przecież Polakiem!? 
— Nie! Jestem Ukraińcem. Mam jed

nak dziwaczne nazwisko — świderski! Po-
efcodzę z Wasilkowa pod Kijowem! 

— Jak długo byłeś w Armii Polskiej? 
— Więcej, niż rok! Czerwona Armia nie 

dotarła jeszcze do granicy polskiej, jak 
mnie wzięli! Kiedy Anders odjechał, na
si zaczęli tworzyć swoją polską armię. 
Polacy! Skąd ich wziąć? Wyjechali prze
cież razem z Andersem. Zostało ich bar-
siaa mało. Zaczęto więc zbierać takich, 

90ŁSKA VWEKNA 

ŚWIDERSKI 
jak ja, których nazwisko „ujdzie". Po
dwójny żołd, znacznie lepsze wyżywienie 
i zawsze z tyłu! Armia Czerwona idzie 
naprzód, a my z tyłu, za nią. 

— Dlaczego więc nie zostałeś?! 
— Nie mogłem dłużej wytrzymać! Prze

de wszystkim język! Na Wołyniu nas u-
zupełnili, tym razem prawdziwymi, Pola
kami. Młodsi spośród nich nie mówili 
wcale po rosyjsku. Jak możesz dowodzić, 
jeśli musisz stale zwracać się przez tłu
macza?! 

— Uczyli was przecież języka! 
— Łatwo powiedzieć — uczyli! Ja sam 

byłem pozbawiony żołdu za to, że się źle 
uczyłem! „Wchystko - pchystko" nie 
wchodzi mi do głowy. Najgorsze to były 
nabożeństwa! Kiedyśmy stali w Rosji, nie 
kładziono na nie nacisku, lecz w Polsce 
— codziennie msza. I ftp publicznie — 
wobec wszystkich ! Musiałem prowadzić 
batalion na nabożeństwo i dawać przy
kład swoim ludziom: z obnażoną głową 
i na kolanach! Początkowo zakrywałem 
twarz i śmiałem się w ukryciu — brało 
się to dość lekko, jak maskaradę! Ale na 
dłuższy dystans ta maskarada zaczęła 
budzić we mnie niesmak. Pewnego dnia 
podczas mszy stało się ze mną coś zupeł
nie niezrozumiałego. W dniu tym zbu
dowaliśmy ołtarz polowy, ustawiliśmy 
Krzyż i mieliśmy przyjąć Komunię! Bi
skup przyjechał z Lublina. Oficerowie 
pierwsi podchodzili do ołtarza, klękało 
się na kolana, wysuwało język i trzeba 
było połknąć coś białego — to się nazy
wało Hostia. Przyszła kolej na mnie: ma
ły staruszek nachyla się nade mną, mój 
język zwiesza się z ust... i nagle wska
kuję na nogi, jakbym był .niesiony przez 
wiatr i zaczynam krzyczeć : „Nie mogę, 
nie mogę!" 

Staruszek odskoczył w tył. Cudem po-
prostu nie opuścił na ziemię srebrnego 
kubka. Wszyscy również podnieśli się, nie 
może być mowy o mszy. Kriwołapow, do
wódca batalionu, mówi do mnie, blady 
jak śmierć: „świderski, nie mogę tego u-
kryć przed przełożonymi! Jesteś traco
ny". To kompania dyscyplinarna!". 

Do tego jednak nie doszło, lecz wypę
dzono mnie z Armii Polskiej i odesłano 
tutaj. Teraz będzie lepiej! Jestem zado
wolony... 

Swiderski zaciągnął się ostatnim dym
kiem papierosa, rzucił niedopałek na po
dłogę i zaczął gramolić się na łóżko. 

— Zażądaj, by cię przydzielono do Ar
mii Polskiej, kapitanie! Z twoją znajo
mością języka polskiego możesz zrobić 
wspaniałą karierę! 

Rozmowa ze świderskim poruszyła 
mnie. Wiedziałem o tym, że rekrutowano 
oficerów sowieckich do Armii Polskiej. 
Większość tych, którzy nie znali języka 
i których nużyły nabożeństwa, trp.Vtowa-
td Armię Polską, jak roboty przymusowe. 
Szli do niej nieohPtnis Rekrutowano wlęe 
komunistów, -Jiwołując się na „dyscy
plinę partyjną". Armii Polskiej brakowa
ło oficerów... 

* 
...Następnego dnia zameldowałem się u 

dowódcy oddziału. Pułkownik był dobrze 
usposobiony do mnie, lecz wiele nie mógł 
zrobić. Oficerowie naszego oddziału pod
legali bowiem służbie uzupełnień w szta
bie frontu. Zapytałem, czy może udzielić 
mi zezwolenia na wyjazd do sztabu Armii 
Polskiej, który znajdował się w Lublinie. 
Uczynił to bardzo chętnie. Nazajutrz by
łem w Lublinie. To stare miasto, trochę 
brudne, pełne małych krętych ulic, było 
w owym czasie wyjątkowo ożywione. By
ła to bowiem tymczasowa stolica Polski. 

Tymi samymi ulicami, czterysta lat te
mu — z okazji Unii z Litwą, król Zyg
munt August przejeżdżał na białym ko
niu z Senatu do Kościoła, w którym śpie
wano Te Deum. 

Rok 1944 w niczym nie był podobny do 
złotego wieku Zygmunta Augua.a. Urzęd
nicy sowieccy, zainstalowani pośpiesznie, 
rządzili w ministerstwach tymczasowej 
stolicy Polski. W biurach sztabu główne
go zasiadali oficerowie Armii Czerwo
nej, którzy nie zadawali sobie nawet tru
du, aby swój uniform zmienić ,na polski. 
W chwi/li, kiedy oficer służbowy szefa wy
działu personalnego, t. zn. szefa wydziału 
kadr przy sztabie, otworzył mi drzwi, uj
rzałem przy biurku siedzącego pułkowni
ka rosyjskiego ze złotymi epoletami, w 
baraniej papasze na głowie. 

— Czy pozwoli, Pan Pułkownik, — za
cząłem po polsku. 

Pułkownik zaczął się śmiać. 
— Brawo! Gdyby wszyscy moi ofice

rowie mogli mówić tak, jak Wy! Trzeba 
Was koniecznie zaangażować dô polskiej 
armii! Do jakiej broni należycie?! 

— Dowodziłem kompanią saperów. 
— Czy macie przy sobie papiery woj

skowe? 
Podałem pułkownikowi moje dossier. 

Pułkownik otworzył akta i przeczytał dwie 
pierwsze stronicfe: były to uwagi, skre
ślone w r. 1942. Była tam mowa o moich 
„zdolnościach dowodzenia", o „zaletach 
silnej woli" itp. Pułkownik, widząc po
chwały na mój temat, ograniczył na tym 
czytanie. Ostatnie strony dossier mówiły 
już o mojej „obcej ideologii", ale ja uwa
żałem dobrze, by nie zwrócić uwagi puł
kownika na ten punkt. Zależało mi tylko 
na tym, aby wydostać się z mego „bata
lionu dyscyplinarnego", a potem zobaczy 
się, być może, że wszystko skończy się 
i załttwi dobrze. 

— Doskonale, — powiedział pułkownik, 
zamykając teczkę. Zostawcie to u mego 
oficera służbowego. A to dla Was! Wy
rwał z notesu kartkę i napisał wielkimi 
literami: „Towarzyszu Antoniuk! Przy
dzielcie kapitana K. z powodu znajomo
ści języka polsk'ego do mojej dyspozycji 
na dowodzenie kompanią saperów! Pułk. 
Kritzki". 

— To nie jest skomplikowane! — 
śmiał się Kritzki, wręczając mi kartkę, — 
my mamy prawo obojętnie którego ofi
cera odkomenderować z dowolnej jedno

stki Armii Czerwonej. Towarzysz Stalin 
osobiście przywiązuje wielką wagę do te
go, aby uzupełniać kadry polskiej armii, [ fJ.D.I.C) 

Kritzki wstał, podając mi dłoń i powie
dział: 

— To wszystko! Idźcie do sztabu głó
wnego. Dziś albo jutro znajdzie się dla 
Was zajęcie. Pojutrze zaczniecie pracę! 

Do sztabu frunąłem na „skrzydłach na
dziei". Ale pułkownik Antoniuk, szef wy
działu kadr, szybko „podciął" mi moje 
skrzydła. Przeczytał list Krkzkiego, spoj-

,rzał na mnie, przeczytał powtórnie... i m-
pytał: 

— Czy Kritzki przejrzał Wasze papie
ry? 

— Tak, on je czytał! 
— Dziwne! — powiedział pułkownik i 

po pewnej chwili namysłu, zdawał się po
dejmować decyzję. 

— Ja, bez zgody Moskwy nie mogę 
Was odkomenderować do polskiej armii. 
To Kritzki powinien zwrócić się do Mo
skwy, do departamentu głównego kadr Ar
mii Czerwonej! 

— Ja nic nie wiem! On mi powiedziały 
że ma prawo rekrutować oficerów bez
pośrednio, tu również, na front! 

— On powiedział, on powiedział! — 
niecierpliwił się pułkownik Antoniuk, — 

— Ja Wam powtarzam — bez Moskwy 
nie mogę Was odkomenderować! Wracaj
cie spowrotem do Waszego oddziału. Do 
Kritzkiego zatelefonuję osobiście! 

— Więc będę mógł czekać na Waase 
wezwanie, towarzyszu, pułkowniku? 

— Tak, naturalnie, możecie czekać! 
Dlaczego nie?! 

...Minął miesiąc, a my ciągle obozuje
my w barakach, położonych w lesie sos
nowym, nad brzegiem Wisły. Oddziały-
piechoty, armaty, przechodziły obok na. 
szego obozu, przeprawiały ;ię przez rze
kę i kierowały na Sandomierz. Stacjo
nowanie wojsk, trwające od sześciu mie
sięcy, dobiegało końca. 

Opowiadano, że wojska nasze przejdą 
do ofenzywy z chwilą, kiedy komitet lu
belski przekształci się w. oficjalny Rząd 
Polski, Jak zwykle przed ofezywą, oddział 
nasz zmniejszał się z dnia na dzień: mło
dzi oficerowie, przybywający ze szkół i 
ci z kompanii dyscyplinarnych, wszysof, 
jeden po drugim, wyjeżdżali, aby dołą
czyć się do różnych jednou.,ek na link 
frontu. Wyjechał świderski, a z nim inni. 
Nie został nikt, oprócz mnie, dla którego 
nie było tam miejsca. 

Wezwanie nie nadchodziło. Ani z La-
blina, ani ze sa.abu. Korzystając z moick 
dobrych stosunków z dowódcą pułku, po
stanowiłem iść i jeszcze jeden raz zoba
czyć się z Kritzkim. Tym razem ten ostat
ni przyjął mnie o wiele chłodniej. 

— Towarzyszu pułkowniku! W saabie 
chciano by mnie oddać do Waszej dys
pozycji, ale sądzę, że Wy powinniście pro
sić o zgodę Moskwy! 

— Nikt nie chce Was nigdzie odko
menderować, — przerwał mi z miejsca 
Kritzki. — To wszystko. 

— Czy mogę zabrać moje papiery? 
— Zapytajcie o to oficera służbowe

go, o ile on już tego nie odesłał do od
działu ze wzmianką „bez następstwa". 

— W ten sposób los nie pozwoLł mi 
służyć Polsce, — kończy to swoje opowia
danie kapitan Michał Koriakow. 

Tłumaczył z oryginału MIC. 
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(Ciąg dalszy)' I skąd się (34 
bierze zło? Dlaczego dobry Bóg na nie 
zezwala? Czy On, Stwórca nie ma dość 
siły, by je strawić, przepalić i precz wy
rzucić ze świata? Czyżby, o wielkie Nie-
fca, szatan był od Niego silniejszy?... 

S ta wiaty to pytanie brzemienne wie
kami. Przez ileż stuleci ten sam problem, 

J*olesny jak dola człowiecza, zaprzątał 
•fcajgenialniejsze umysły ludzkości! Ile 
Têàsu trawili nad nim najwięksi filozo

fowie, święci, Ojcowie i Doktorzy Koś
cioła!*... Ilu herezji stał się przyczyną! 
Problem Zła. Istnienie Zła. Zagadnienia 
to jednych przywodziło do stóp Bożych, 
ianych odwodziło. Komu starczyło siły, 
by z serca i z pamięci zbyć samego sie
bie, kto bezinteresownie szukał prawdy, 
tylko prawdy, niczego innego jak praw
dy, ten znajdował odpowiedź prostą, ja
sną, przecinającą jak miecz i jak Boży 
miecz nieomylną. Ten poznawał, że Bog 
«tworzył wszywkie rzeczy dobre i ani jed
nej złej. Ze zło jako takie nie istnieje. 
Nie jest pierwiastkiem, nie posiada sub
stancji. Zło jest tylko brakiem Dobra. 
Gdzie nie ma Dobra — dzieje się Zło. Zło 
porównać można do złośliwej, przysłowio
wej dziury w moście, która może spowo
dować niejeden dotkliwy wypadek, jest 
wszakże tylko lokalnym brakiem na
wierzchni. Zło - to brak Dobra. Dobro 
to Bćg. Zatem Zło jest tam gdzie nie 
na Boga. 

Zło panoszy się ha świecie na skutek 
wolności człowieczej. Jedyny w c a hm 
wszechświecie człowiek jest istotą wolną. 
Wolną jak Bóg. Każdy duch i każdy 
świat, każde zwierzę i każde stworzenie 
zostało już utwierdzone w dobrym lub 
złym posiadat swoją orbitę, po której krą
ży nie znając odchyleń. Tylko człowiek, 
na obraz i podobieństwo Boże stworzony, 
próbie życia poddany, posiada prawo wy
boru. Może sprzeciwić się Bogu, odtrącić 

odejść Odeń. A cóżby to była za 

wolność, gdzie byłby wybór, gdyby Bóg 
zwjciężał wbrew woli, gdyby wszystko 
zawsze dobrze się kończyło, automatycz
nie ku dobremu szło? Wolność!... Naj
piękniejszy przymiot, najcenniejszy dar, 
któż go lepiej oceni niż więzień? Bóg da
ru tego nie cofnie, nie zbawi ludzkości 

( przemocą. — ,,Nic o nas bez nas" — Ni
hil de nobis sine nobis — stanowi święte 
prawo człowiecze, udzielone i zatwierdzo
ne przez Boga samego. 

— Baczność!... Uwaga!... — Torwacha 
śpiesznie wpycha pod pasiak sabotażową 
robotę machając zarazem ostrzegawczo 
dłonią ku przyjaciółkom. Zrywają się 
wszystkie. Czyżby Tauber?! — Na szczę
ście, nie. Dwóch Ukraińców przychodzi 
sprawdzić, czy to ten blok „zorganizował" 
deski brakujące przy budowie nowego 
baraku. Hàftlingi stoją na baczność cały 
czas inspekcji. Prężą się wobec niemie
ckiego żołdaka polskie włościanki, polskie 
bojowniczki, polskie intel'gentki, polskie 
uczone i polskie artystki. Tak już zoor.ały 
wdrożone do zrywania się na baczność na 
w'dok każdego munduru, że czynią to od
ruchowo, nie odczuwając upokorzenia i 
nie przerywając toku swoich myśli. 

Ukraińcy odchodzą nie znalazłszy de
sek, które od dawna porąbane spoczywa
ją za piecykiem blokowej, zasłonięte ró

żową firaneczką. Teraz następuje wy
marsz kilkunastu kobiet, które jedna ze 
sztubowych prowadzi uroczyście do ustę
pu. W razie bloksperry bowiem nie wol
no wyjść bez konwoju. 

Na zewnątrz rozdzierający dramat 
trwa jeszcze. Wprawdzie większość Wi-
tebszczanek już została ujarzmiona. Zbi
te, skopane, leżą w błocie jęcząc. Pozo
stałe jednak bronią się tym zapalczy
wiej. Dzikie łowy wypełniają lag1 er 
wrzaskiem. Tauber puśc'łby przeciw 
zbuntowanym psy i pokonał od razu, leca 
Hesslerowi brak inicjatywy. 

Jedna z pobitych, podobna skamienia
łej Niobe, Hekubie i umazanemu błotem 
potworowi zarazem, stoi przed blokiem 
i głośno przeklina. Twarz ma zalaną 
krwią, płonące oczy. W głosie akcenty 
tragiczne, słowa cerkiewne, ił.are, pra
stare. To nie upust rozpaczy i gniewu, 
lecz uroczysta anatema, przekleństwo się
gające'w pokolenia, mające ścigać zbro
dniarzy w życiu i po śmierci, w docze
sności i w WTi-cznośoi. Z jłrs i i śliw lyi_ 
je nienawiść tak straszna, że tylko tępy 
i bezmyślny Niemiec może przed nią lę
ku nie odczuć. 

— Taka to im nie daruje — zauwa
ża Piotrowska * blizną na brodzie. — 

Rychtyg jak ja. Żebym tylko doczekała 
kiedy z n'mi koniec będzie, kiedy w 
tych samych barakach będą się tak sa
mo męczyć jak my... Ich dzieci na dwój
kę, ich baby na ausen, wszystko to sa-
mo...A ja się zgłaszam na kapo. 

— Ja też!... 
— I ja! 
— A ja nie! Nie chcę być jak te ję-

daony... 
— Phi!... Przecież nie swoich będzie

my prać tylko Niemców. I ciągle dra
niom powtarzać: a widzisz!... A pamię
tasz!?... O jabym im dała szkołę! 

— Ja tylko o tym marzę. Gdyby dziś 
otworzono bramy, nie wyszłabym nie za
biwszy przynajmniej dwudziestu własno
ręcznie. I to nie z karabinu, a nożem. 

— E, pani Antonino — tak się mówi 
dopóki by tego noża nie dano do reki 
i nie powiedziano: rżnij! 

Rasowa twarz mówiącej ciemnieje s 
gniewu. 

— Bynajmniej! Nie mówię frazesów. 
Tak czuję, «ego chcę. To jedyne moje 
marzenie. Chcę pomścić swoich. Zabili 
mi tu, w Auschwitz, męża i dwóch sy
nów. Moje chłopaki ukochane, tak'e pię
kne, dzielne, zdolne!... Zatłukli ich, za
męczyli!... O, ja będę rżnęła z rozko
szą. 

Jakże to pani godzi z religijnością? Ze 
słowami pacierza... 

— ,,I odpuść nam nasze winy?" Ow
szem, godzę. Przecież wszystkim moim 
winowajcom wybaczam ze szczerego ser
ca, a tylko Niemcom nie. Bo to szatany, 
zbrodniarze. Nie mamy prawa im prze
baczyć. Gdzież w takim razie byłaby 
sprawiedliwość? 

— Nie mamy prawa darować kary, 
zwolnić z odpowiedzialności — tak. Alo 
eo innego sprawiedliwość, a co innego 
nienawiść. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Dnia 15-go sierpnia 1947 odbył się w Noeux les Mines Zlot Związków 

K. S. M. P. m. i i. we Francji. 
Dobrze srę stało, że na miejsce te

gorocznego zlotu Związków Katolic
kich Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej 
—• męskiej i żeńskiej — we Francji, 
wybrano Noeux les Mines. Położenie 

•tej osady, niemalże w środkowym punk 
cie życia naszych Rodaków na półno
cy, gwarantowało już naprzód liczny 
zjazd młodego przedstawicielstwa na
szej Akcji Katolickiej na obczyźnie. 
Przewidywania organizatorów nie tyl
ko- się sprawdziły, ale przerosły naj-
imiebze oczekiwania. 

»*. 
W TROSCE 0 DUCHA... 

Ponad 3.000 młodzieży spod znaku 
Krzyża i Orła skupiło się w poranek 
Święta Wniebowzięcia pod swoimi 
sztandarami na dużym boisku kopal
nianym w miejscowości Zlotu.^ Piecho
tą, rowerami i autobusami ściągnęli 
no swoje uroczystości członkowie K. 
S. M. P. m. i ż. Liczbowo na pierwszym 
miejscu stanęła — ze zrozumiałych 
zresztą powodów — Francja Północ
na. Powszechną uwagę skupiali na so
bie również, dobrze się przedstawia
jący, delegaci Francji Środkowej — 
dzielni druhowie z Montceau les Mi
nes. Nie zapominajmy, że przybycie 
tej polskiej Młodzieży Katolickiej po
łączone było z pewnymi wydatkami 
materialnymi: nikt im n:e opłacał po
dróży, jak to się dzieje w niektórych 
organizacjach powojennych, nikt też 
nie dał im na miejscu talerza zupy 
zo darmo. Nie za franki bowiem 
dzielne nasze dziewczęta • i odważni 
chłopcy związali się hasłem „Go.ów" 
oraz „Sprawie Służ", ze swoją orga
nizacją. Więzią, łączącą ich w jedno 
zwarte ognisko, tworzącą z nich wiel
ką i zgodną rodzinę, są ideały, które 
znaleźli w' historycznym gnieździe 
Białego, Lechowego Orła i w cieniu 
Chrystusowego Krzyża. Te to ideały ka 
zały im w tegorocznvm dniu 15-go 
sierpnia Mniu historycznej pamięci 
„Cudu nad Wisłą") wyrwać się na pa
rę godzin spod ciemnych tuneli ko
palni, oderwać się od warsztatów co
dziennej, mozolnej pracy, by w zwar
tych 3'anąć szeregach, celem prze
prowadzenia rocznego przeglądu włas
nych sił, dokonania niezbędnej wymia
ny zdań, podzielenia się zdobytym w 
ciągu minionych miesięcy doświadcze
niem, podsumowania osiągniętych re
zultatów i — z w;arq w lepsze jutro 

ruszenia na dalszy etap organizc-
cyinej pracy. 

Radowały się niewątpliwie serca przed 
stawicieli Polskiei M i s i i Katolickiej, 
Zjednoczenia Katolickiego oraz star
szyzny naszej emigracji we Francji na 
widok ."-ego młodego lasu, który zako-
łysał się w porannym pochodzie do 
Kościoła. Uciecha była tvm większa, 
że wiele białych koszul przyklękło pod 
czas Mszy św. u stopni ołtarza, że
by dusze pokrzepić Komunią świętą. 
Ta Katolicka młodzież nasza we Fran
cji jest najlepszym dowodem starej, 
jak emigracja, prawdy, głoszącej, że 
najlepszym ambasadorem pielarzymie-
go ludu na obczyźnie — jest rodak 
— kapłan, że naipewniejszą stanicą 
narodową na obczyźnie jest religia i 
Kościół. 

Msze £w. w intencji Zlot odbywają
cej ' mfo-lzieżv odprawił Ks. proboszcz 
Leon Plufawski, sekretarz generalny 

P. Z. K. Kazanie okolicznościowe wy
głosił Ks. Mieczysław Januszczak, dy
rektor obu Związków K. S. M. P. Pod
czas nabożeństwa śpiewał chór mło
dzieży z Maries les Mines. 

Finałem uroczystości kościelnych 
a zarazem dopołudniowych, była wspa 
niała procesja parafialna, w której — 
obok Francuzów — znaleźli się w kar
nych szeregach wszyscy uczestnicy 
Zlotu. 

* 
& & 

... I CIAŁO. 
Po południu młodzież nasza, otacza

na coraz liczniej z wszystkich stron 
napływającymi gośćmi, z okolicznymi 
polskimi duszpasterzami w komplecie, 

PUHAR 
ofiarowany przez „Polskę Wierną" 

dla zwycięskiej drużyny Związku KSMP 
we Francji w siatkówce. W tym roku 
tę przechodnią nagrodę zdobyła drużyna 

ze Sallaumines 

wystąpiła do próby sił na stadione ko
palnianym. Tą częścią Zlo'u kierował 
wszędobylski druh Musiał — kapitan 
sportowy Związku. Obok — rozgry
wanych na bieżni i zielonej murawie 
stadionu — wyścigów, skoków i rzu
tów, których wyniki wskazują dobit
nie, że uczestnicy ich z lekkoatletyką 
żnają się od dawna, reprezentacja pił
karska K. S. M. P. (może ona się po
szczycić niejednym asem o nazwisku, 
cytowanym z najwyższym szacunkiem 
przez gazety czyslo sportowe) poko
nała francuską drużynę „U. S. Noeux" 
w stosunku 3 : 1. W walce o puhar 
„Narodowca" zespół ping-pongistów 
ze Sallaumines zwyciężył swoich osta
tecznych konkurentów z Maries les 
Mines. Finał koszykówki wygrała sió
demka Maries les Mines, puhar zaś 
wędrowny „Polski Wiernej" ofiarowa
ny dla zwycięzcy w siatkówkę, zdoby
ła po pięknej i zażartej walce druży
na Sallaumines. 

Zajętą wyczynami sportowymi mło
dzieży, publiczność przyciągają rów
nież deski estrady scenicznej, na któ
rej odbywa się rewia ludowej piosen
ki, Łańca narodowego i ukochanej, pol 

. skiej muzyki. Szczególnie podobają się 
występy zespołu śpiewaczego z Mar
ies les Mines, chóru z Bruay, reweler-
sów z Divion, muzyków z Barlin, .tan
cerzy z Homes i Rouvroy. 

* 
* * 

WIECZOREM NA SALI... 
Jesteśmy już naprawdę zmęczeni, 

kiedy gromadzimy się wieczorem w naj 

piękniejszej, wypełnionej po brzegi, sa
li Pas de Calais — w gmachu mero-
stwa w Noeux les Mines. Uśmiechnię
ty awar publiczności uspokaja hymn 
młodzieżowy „Hei, do apelu". Potem 
płyną tony piosenki qôralskiej, po któ
rej następuje, godna oprawy najlep
szego widowiska, inscenizacja tańca 
zbójnickiego. Właściwą akademię za
gajają — prezes Związku K. S. M. 
P. m. — niezmordowany druh prezes 
Ambroży oraz prezeska K. S. M. P. ż. 
— Durczyńska, witająca gości fran
cuskich, z merem miasta i miejscowy
mi ks. proboszczem i dyrektorem ko
palni na czele. Przemawiają potem 
po kolei: burmistrz Noeux les Mines, 
gospodarz polski osiedla Ks. prob Du
dziak, ks. sekretarz generalny Plutow-
ski, dekorujący srebrnym Krzyżem 
zasługi Misji Katolickiej druhów: Am
brożego i Palczewskiego oraz druhnę 
Durczyńską. 

Zespoły młodzieżowe z Maries les 
Mines i Haillicourt popisują się jesz
cze tańcem. Na zokończenie — pre
zes P. Z. K. — p. Szambelańczyk, 
wręcza nagrody uczestnikom Kursu 
Oświatowego, a ks. Florian Kaszubow-
ski, redaktor naczelny „Polski Wier
nej" puhar zwycięskiej w siatkówce 
drużynie Sallaumines. Jest już na
prawdę późno, kiedy Ks. dyr. Janusz
czak oddaje słowo końcowe Zlotu... 
pałeczce dyrygenta orkiestry. W takt 
tonów muzycznych droga nasza mło
dzież rozpoczyna zabawę. 

* 
* * 

Wyjeżdżaliśmy ze Zlotu z uczuciem 
dumy i radości w sercu. Przekonaliśmy 
się bowiem naocznie, że młodzież, 
zrzeszona w szeregach K. S. M. P. we 
Francji, rozumie doskonale treść swo
jego związkowego hymnu: 

Hej, do apelu, stańmy wraz. 
Budować Polskę nowa. 
Ojczyzna wolna wzywa nas 
Do pracy, ręką, głowa. 
Nie wydrze nam jej żaden wróg! 
Tak nam dopomóż — Bóg! 

• 
Tak! — Dopomóż — Wam Bóg! 

Witold KOWALSKI. 

K O L O N I E  
w La Ferté 
(Kartki z pamiętnika) ~ 

Już oddawna wiele miałam pro
jektów, jak spędzę wakacje w tym 
roku. Umówiłam się z druhnami, 
że będziemy urządzać różne pięk
ne wycieczki. A tu, na zebraniu, 
co za radość. Ksiądz Patron, Czaj
ka ogłosił, iż odbędą s'ę kolonie 
letnie w La FERTE SOUS JOU-
ARRE. Nie namyślając się długo, 
zaraz da'.am odpowiedź, że /pojadę. 
Od tej chwili, a było to na począt
ku maja, nie mogłam się docze
kać tego wielkiego dnia odjazdu. 
Zapakowałam walizkę tydzień na
przód. 

Nareszcie nadszedł dzień rados
ny. Rychłym rankiem na ulicach 
nasza Młodzież z uśmiechem na 
twarzy, z walizkami i plecakami 
maszerowała na dworzec. A było 
nas 42 druhny i 37 druhów. Po

dróż do Paryża przeszła szybko i 

wygodnie, przy śpiewie i mużyce. 
W Paryżu, który widziałam poraź 
pierwszy, zwiedzałyśmy dużo pięk
nych zabytków. Z wielką niecier
pliwością jednak oczekiwałyśmy 
godziny odjazdu do LA FERTE. 
Nareszcie nadeszła ta chwila. Po 
małej godzinie, która nam zdawa
ła się zbyt długą, przyjechałyśmy 
szczęśliwie na miejsce. 

Na dworcu, oczekiwali nas: Su
perior Księży Oblatów, Ksiądz 
STOLAREK, pani ALEKSANDRO-W 
W1CZ i pani SAWICKA, nasze in
struktorki. Zaprowadzili nas do 
dużej willi sióstr Franciszkanek. 

I rozpoczęły się dla nas błogie 
chwile wakacyj. Dzień rozpoczyna
łyśmy, po pół godzinnej gimnasty
ce, poranną modlitwą, poczem spie 
szyłyśmy równym krokiem na Mszę 
świętą do Kaplicy Księży Oblatów. 
Podczas Mszy Św. śpiewaliśmy i 
modliliśmy się wspólnie z druha
mi. 

Przed południem wykład Księ 
ży o pracy i obowiązkach w na
szym kochanym Stowarzyszeniu. 

Po wykładzie wymarsz do kąpie
li i na łodzie nad rzekę Mamę. Ra
dość nie do opisania. Po raz pier
wszy większość druhen miała oka
zję jazdy na łodziach. Łodzie by
ły duże; wchodziłyśmy po 8 lub 
10 do każdej. Z prądem fai płynę
łyśmy po niebieskiej toni ze szczę
ściem w sercu i z podziwem w o-
czach: jak piękny jest świat. Śpie-
wałyśmy, nie wszystkie, bowiem kil- < w 
ka druhen z podziwu n;e mogło o-
tworzyć nawet ust. W międzycza
sie inne druhny zażywały kąpieli 
na plaży; słońce bowiem grzało 
mocno. 

Po obiedzie 2 godziny spania, 
poczem wykłady z historii, geogra
fii i literatury polskiej. 

Od podwieczorku do kolacji gry 
i zabawy: siatkówka, dwa ognie i 
ping-pong. Najbardziej polubiłam 
grę w siatkówkę. Przypuszczam, że 
na przyszły rok druhny z Maries 
będą również rozgrywały mecze o 
mistrzostwo związku. 

Wieczorem gromadziliśmy się 
przy ognisku. Ogień płonął, a z 
młodych serc unosił się śpiew. Każ 
dy zastęp kolejno występował ze 
swym programem. 

O godz. 10-tej kończyło s4ę •*-
gnisko i druhny poważnym kro
kiem zmierzały do kaplicy S:óstr 
na modlitwy wieczorne. Przepięknej^ 
krótkie nauki, głoszone przez Ksr^ 
STOLARKA, byy streszczeniem 
całego dnia. W parku panowała 
c!sza, a w kaplicy klasztornej mło 
de serca druhen dziękowały Stwór
cy za wszystko, a szczerólniej za 
łaskę należenia do K. S. M. P. Spo
kojnie, szczęśliwie, beztrosko pły
nął nam dzień za dniem. 

Ucieszyłam się bardzo, dowiadu
jąc sĄę, że koleje strajkują i ma
rzyłam już o dłuższym pobyc'e w 
LA FERTE; niestety, strajk ukoń
czył się dwa dni przed naszym od
jazdem. 

Na zakończenie kursu. odbyły 
się rekolekcje ze wspólną Spowie
dzią i Komunią świętą. 

Wakacje się skończyły; z żalem 
w sercu musiałyśmy opuścić LA 
FERTE, bo drugi turnus miał przy
jechać nazajutrz. Mamy nadzieję, 
że na przyszły rok pobędziemy 
dłużej. 

Były to moje pierwsze wakacje, 
spędzone w gronie druhen. Choć 
odjeżdżamy z żalem, jednak w ser
cach naszych trwa postanowienie 
służenia ideałom K. S. M. 

Uczestniczka: 
JAŹWIECKA Zosi*. 



Nr 32. 

V 
POLSKA WIERNA Sh-. 7. 

DALSZE OFIARY, KTÓRE WPŁYNĘŁY 
DO „POLSKI WIERNEJ" 

Na Fundusz Prasowy: 
Zebrane na weselu u pp. Grze

siaków z Courneuve 1.000, 
P. Tysowska " ooo' 
». ;;;;;;;; 800;_ 
Dotychczasowe wpływy 2 630 

Razem 4.630,— 
Na odbudowę kościołów w Warszawie: 

P. Maria Kaube 500, 
Tow. Panien w Bruay 3 000, 
Dotychczasowe wpływy 1.300^ 

Razem 4.800,— 
* 

Lena 
Z PRASY POLSKIEJ 

Jak się dowiadujemy, p. Florian Mie
dziński, naczelny redaktor „Narodowca", 
w którym był zatrudniony od wielu lat, 

•puścił ostatnio skład redakcji tego p'sma. 
P. red. F. Miedziński znany je:», szero
kiemu ogółowi polskiego wychodztwa we 
Francji jako wybitny działacz społeczny. 

* 

WALNY JUBILEUSZOWY ZJAZD 
i DELEGATEK POLSKICH BRACTW 

^ ŻYWEGO RÓŻAŃCA WE FRANCJI 
31-go sierpnia 1947 r. 
na Wzgórzu LORETTE 

Uroczysta msza św. w Bazylice, odpr. 
przez ks. Dyrektora Bractwa o godzi
nie 11-tej. 

Kazanie wygłosi ks. dr Franciszek Ce
giełka, Rektor Polskiej Misji Katolickiej 
w Paryżu. 

Przerwa obiadowa. 
1) O godz. 2-giej: Otwarcie i przywi

tani obecnych przez przewodniczącą p. 
Witkowską. 

2) Stwierdzenie obecnych. 
3) Odczytanie protokółu z ostatniego 

Zjazdu. 
4) Sprawozdania z Okręgów. 
5) Sprawozdania Zarządu Głównego: 

a) prezeski, 
b) sekretarki, 
ć) skarbniczki. 

#) Dyskusja. 
7) Przemówienia. 
8) Absolutorium dla Zarządu. 
t) Wybory nowego Zarządu. 

10) Referat organizacyjny ks. Dyrektora. 
11) Wolne głosy. 
12) Wnioski. 
13) Wysłanie depesz. 
14) Zakończenie. 

* 
8 LAT ISTNIENIA TOW. MĘŻÓW KAT. 

im. SWJ BARBARY 
Wingles. — Dnia 10.8. br. Stow. Mę

żów Kat. im. św. Barbary obchodziło 8-ą 
rocznicę swego iy-nienia. Rano ks. prob. 
Gocki odprawił mszę św. w intencji gór
ników polskich. Popołudniu nastąpiło 
otwarcie uroczystości na sali gminnej, 
przez prezesa Stow., Malińskiego St. Po 
nim przemawiali : Ksiądz Proboszcz i druh 
Modrawski. Miejscowe K.SJMJP. ż. i m. 
odegrało sztukę sceniczną. Pieśnią „Nie 
rzucim ziemi" zakończono obchód. 

* 

25-LECIE TOW. ŚW. BARBARY 
Roche la Moliere. — Dnia 15-go sier

pnia 1947 r., tutejsze Tow. Św. Barbary 
obchodziło 25-lecie swego istnienia. Ra_ 
no odprawiona została msza św. przez ks. 
dziekana Knapika, podczas której śpiewał 
ehór K.S.M.P. ż. z Beaulieu. Popołudniu 
odbyła się krótka uroczystość wręczenia 
dyplomów założycielom i starszym człon
kom przez ks. dziekana Knapika i pre-

^tesa Okręgowego Zjednoczenia Katolic-
IvfSego, p. Tomaszewskiego. 

Za Zarząd: 
Wasilewski, sekretarz. 

* 

PIELGRZYMKA DO SIONU. 
Nie było kolonii polskiej we Wschod

niej Francji, gdzieby nie szykowano się 
rankiem dnia 17-go sierpnia 1947 r. do 
pielgrzymki „na Sion". W piękną sło
neczną niedzielę spotkali się pielgrzymi 
polscy ze swymi duszpasterzami nieda
leko Nancy, gdzie znajduje się kościół z 
cudowną figurą M. Boskiej Siońskiej. 

O godz. 10.30 rano uformował się po_ 
chód z chorągwiami i orkiestrą, który ru
szył pod ołtarz polowy. Powitał pielgrzy
mów prezes Polskiego Zjednoczenia Kato
lickiego Okręgu VIII-go, p. Piotrowski, 
który wezwał obecnych do trwania przy 
polskich sztandarach, organizacjach i 
ideach, pomimo rozbijackiej roboty nie
których kół, do niedawna emigracji nie
znanych. W pięknym kościele, zapełnio
nym pielgrzymami po brzegi, odprawił 
mszę św. ks. dyr. Neuman. Kazanie wy
głosił ks. rektor Cegiełka, dając obraz 
obecnego zobojętnienia religijnego w 
iw i ecie, oraz nawołując do wielkiego po-
wrc«-u do Boga. Powrót ten jest warun
kiem koniecznym do zapanowania praw
dziwego pokoju na świecie. Najpewniej
sza droga powrotu do Boga prowadzi 
przee Maryę, Matkę Najświętszą. Dlate
go nabożeństwo do Niej szczególnie na-
Ięiy rozpowszechniać. W czasie mszy św. 

bsaoâgiiL 

szereg pieśni maryjnych udatnie wyko
nał chór kościelny z Merlebach. 

Po przerwie obiadowej, nieszpory od
prawił ks. rektor Cegiełka. W murach 
kościoła zabrzmiały piękne polskie pieśni 
religijne. Podczas tego nabożeństwa prze
mówił ks. dziekan Kwaśny. Zobrazował 
on historię prześladowania Kościoła ka
tolickiego poprzez wieki. Wszyscy, którzy 
prześladowali Kościół i chcieli Go znisz
czyć — sami polegli, a Kościół, wsparty 
łaską Bożą, trwa i zwycięża. Dzisiaj rów
nież, jakkolwiek podstępnie walczy się w 
Polsce z wiarą, Kościół wyjdzie zwycię
sko z tej walki. Obecne czasy wymaga
ją od nas publicznego wyznawania Boga 
bez względu na to, co powiedzą wrogo
wie w.ary i Kościoła. 

Po nieszporach odbyła się procesja z 
Przenajświętszym Sakramentem wzdłuż 
wałów naokoło kościoła. Długi orszak 
pielgrzymów ze śpiewem religijnym po
dążał w procesji, która na każdym mu
siała zostawić niezapomniane wrażenie. 
Procesja zatrzymała się przy ołtarzu po
lowym. Nastąpiło błogosławieństwo, po. 
czem ks. Miedziński odprowadził Prze
najświętszy Sakrament do kościoła. Do 
zebranych pielgrzymów przemówił jesz
cze ks. rektor Cegiełka, dziękując ks. 
dyr. Neumanowi za zorganizowanie tej 
pielgrzymki oraz żegnając go ze wzglę
du na niezadługi wyjazd jego do Kraju. 
Przemówił również ks. dyr. Neuman, dzię
kując zebranym pielgrzymom za liczne 
przybycie oraz zachęcając ich do dalsze
go trwania przy polskich organizacjach 
religijnych. W końcu przemówił ks. su
perior francuski, w pochlebnych słowach 
wyrażając się o Polakach. Odśpiewaniem 
pieśni „My chcemy Boga" zakończono 
tę uroczystość. 

Pozostało jeszcze trochę czasu na na
pisanie pocztówek do znajomych, na kup
no pamiątek, na zwiedzenie kościoła, mu
zeum historii naturalnej i już powrót. W 
drodze powrotnej rozśpiewane autobu
sy utrwalają w pamięci pielgrzymów pięk
ny dzień, spędzony na modlitwie, blisko 
Boga i Jego Matki Najświętszej. 

A. SALAMON, mgr. 

POSZUKIWANIA 
SŁUPIK Bronisława, córka Józefa, 

Villenaux (Aube) poszukuje stryja Jana, 
od 25 lat pracującego w północnej Fran
cji. 

M. B. OSTROBRAMSKA 
PATRONUJE BELGII 

Staraniem krajowej Ligi Belgijskiej 
Apostolstwa Modlitwy, a na sugestię ka
płanów - Polaków, wydano w Genval 
piękny obraz Matki Boskiej Ostrobram
skiej, w kolorach naturalnych (model wy
konali artyści z Pol. Brygady Spado
chronowej). Obraz ten w wielu tysiącach 
pokrył całą Belgię i W. Ks. Luksemburg, 
znajdując się w1 każdym kościele przez 
cały miesiąc sierpień br. Wiele tygodni
ków parafialnych i diecezjalnych poda
ło historię obrazu. 

Rodacy mogą go nabywać — bez ob-

Icego tekstu intencji miesięcznej — 'w 
Rektoracie Polskiej Misji Katolickiej w 

!i Brukseli, 28, rue de Parnasse. Cena 15 
fr. plus 1 fr. na koszta przesyłki. 

* 
Winterslag 

PIELGRZYMKA DO BANNEUX 
Bractwo Rćżańcowe z Winterslag i Wa-

terschei urządziły pielgrzymkę ,do Notre-
Dame de Banheux w której wzięli również 
udział duszpasterze polscy tych 2 kolo
nii, O. Justynianin Vannut oraz O. Kor
nel Noskiewicz. Autobusy pielgrzymkowe 
obwiozły przy tej okazji rodaków naszych 
po pięknych zakątkach Belgii, zawożąc 
ich m. in. do Spa poprzez Bitzingen, 
(gdzie odprawiono piękne nabożeństwo 
polskie), Tongres i Liege. 

Charlerol 
WIZYTA U HARCERZY 

Prezes Opieki Rodzicielskiej w Taillis-
Pres (Chatelineau), p. Jan Fijołek, 
zorganizował wycieczkę do obozu harcer-

j| skiego w Anthee, w której wzięło udział 
ok. 70 osób. Mili goście polskiego obozu 
spędzili piękny dzień niedzielny w atmo
sferze radości i bratniej wspólnoty naęo. 
dowej. 

* 
Bruksela 

OBYCZAJE NIEPOLSKIE 
Zwolennicy komunistycznych rządów 

P.P.R. w Ojczyźnie naszej, pozostali je
szcze w Belgii i należący tutaj do do
szczętnie skompromitowanego Z. P. P., 
urządzili ostatnio w Brukseli aż .Kon
gres" niby Rady Narodowej Polaków w 

Q Belgii. 

myicsucA rmen 
„święty Jacek (św. Hyacynt, dn. 

17 sierpnia). 
„przynosi placek". 
mówiono niegdyś grzecznym dzie
ciom w Polsce. Tego roku polski 
święty nie tylko nie przyniósł plac 
ka, ale mówi się znowu o zreduko
waniu rcacji chleba, którą i tak 
wiele osób uważa za zbyt szczu
płą. Jednakże kupcy obiecują nam 
od 1-go września pierniki i suche 
biszkopty, co zapewne nie wystar
czy, aby pocieszyć zwolenników 
większej racji chleba, lecz zawsze 
lepsze, jak nic. Poza tym gospody
nie muszą tego roku nadrabiać je
szcze więcej kartoflami i jarzyna
mi, zastępując brak chleba. 

Susza tegoroczna, która trwała 
prawie przez cale lato,, niemało się 
do tego braku przyczyniła, gdyż 
ogólnie na prowincji, francuskiej 
skarżą się, że prawie nie było de
szczu w porze, gdy go właśnie naj
bardziej potrzebowano. Pono w 
Wandei susza zaszkodziła nawet 
pastwiskom; w prowincji Nievre, 
dość zadrzewionej skarżą się rów
nież na suszę. Na Korsyce ludzie 
mając chleb w małej ilości i nie
szczególny, zastępują go kasztana
mi, których jest tam wielka obfi
tość, a szczególniej mąka z kasz
tanów, którą wyrabiają tam spe 
cjalnie dobrze. Słowem każdy ra
dzi sobie jak może. 

Mimo te wszystkie trudności ży
cia, szał wakacyjny trwa w dalszym 
ciągu w Paryżu. Coraz to na któ
rymś sklepie w'dzi się białą nalep 
kę z obiaśnieniem: „zamknięte", to 
do końca sierpnia, to do 2 czy 3-go 
września. Chwilami ma się wraże
nie, że cały Paryż wyruszył gdzieś, 

het, precz, na jakąś wielką wędrów 
kę wakacyjną. Jedno z pism podało 
fotografię arcyruchliwej ulicy de 
Riwoli zupełnie pustej. Jest w tym 
trochę przesady ale i sporo praw
dy. 

Jeżeli Paryżanie opuścili Paryż, 
to zjechało się tu za to dużo ludzi 
z prowincji oraz cudzoziemców. 
Zjazd harcerzy przyczynił się rów
nież do tego, bo co chwila widzi się 
ich strój na ulicy i w metrze. Bie
dacy nie mieli szczęścia z przyję
ciem w Ratuszu paryskim, gdyż 
akurat, gdy śpiewali przed tym 
gmachem spadł ulewny deszcz i 
zmoczył ich do suchej nitki. 

Lepiej powiodło się muzułmanom 
paryskim z ich Ramadanem, na 
który przybył Prezydent Republi
ki. Pogoda była olśniewająca; zie
lony sztandar proroka powiewał 
na meczecie przy rue Daubenton, 
zjeżdżały się coraz nowe autokary, 
zwożąc Arabów, Berberów i t. d. 
z okolic Paryża, roiło się na ulicy 
od tłumów, odświętnie postrojo-
nych, od Arabów w białych burnu
sach i zawojach, lub na pół po eu
ropejsku ubranych i w czerwonych 
fezach. Szereg policjantów w mun 
durach paradnych, w białych rę
kawiczkach, pilnował porządku. 

Koniec sierpnia to pamiętna dla 
Paryżan rocznica •Oswobodzenia 
ich stolicy. Z tego powodu mamy 
całą serię uroczystości, które roz
poczęły się już 19-go sierpnia, a 
kończą się 25, w dzień św. Ludwi
ka, króla i patrona Francji. Św. 
Ludwik ma kilka kościołów w Pa
ryżu. Dla nas Polaków najmilszy?n 
i najbliższym z nich jest kośc'6 
św. Ludwika na wyspie — Saint 

(Dokończenie na stronie 8-ej) 

• Wolno im! Owszem, są wciąż jeszcz* 
w demokratycznym kraju. Nam chodrf 
tutaj o co innego. Nie o karykaturaini» 
śmieszny kongres, ale o to, że byli tam 
ochrzczeni, synowie Kościoła Katolickie
go, i że obyczajem pięknym, polskim, nia 
rozpoczęli swego zebrania Mszą św. Tym 
bardziej, że to nie tylko obyczaj, ale i 
nakaz sumienia, Bożych praw nakaz! 2» 
tutaj w Belgii, nie boją się przecież 
szczątkowi członkowie onego niesławnego 
ZPP. donosicieli U. B., że mogliby tutaj 
wysłuchać i kazania księdza-rodaka! Po
myśleć więc o wezwaniu Ducha Św., aby 
raczył oświecić te biedne głowy polskia, 
ogłuszone kłamstwem, karmione reakcyj
nymi zastrzykami z Kremla, niewolę 1 
powolne konanie zwiastującymi. Żal te
go ludu, żal! (Od.) 

» 
Bruksela 

STĘCHŁY PASZKWIL 
W pewnej gazecie niepolskiej z Paryża 

(drukowanej w jęz. polskim, narazie) u-
kazał się t.zw. artykuł o Polskim Insty
tucie Naukowym w Belgii; artykuł, napi
sany od a do zet, ze śliną czerwoneg* 
reakcjonisty, a więc kłamliwy, niepraw
dopodobnie fałszywy i złośliwy do niepo-
znania w nim ręki polskiej. Ot, płatny 
od wiersza napad wykolejeńca. 

Nie mamy zamiaru zniżać się do ryn
sztoka i ochlapywać błotem tego chore
go na niejeden uraz korespondenta, py
tamy go uprzejmie natomiast: ile to ty
sięcy a tysięcy dał t.zw. Konsulat, War
szawski w Brukseli (Av. Brugman) Po
lakom, studiującym w, Belgii? Kiedy, 
gdzie i komu? Ponieważ obywatele z Tym 
czasowego Konsulatu nie lubią Polaków 
z obozów koncentracyjnych (tak niemiec
kich, jak i sowieckich lagrów) oraz żoł
nierzy z Armii Krajowej i b. jeńców wo
jennych, więc — pytamy — ilu studen
tom, pochodzącym z emigracji przedwo
jennej w Belgii (bo są i tacy, są) dali oł 
obywatele — o, dobrze płatni! — mie
sięcznie, rocznie? Kiedy, gdzie i komu? 

Napady na Polaków - demokratów * 
Belgii datują się od roku 1945, czyli od 
przybycia do nas reakcjonistów totałi»-
tycznych. 

Znamy je, znamy. Te stęchłe pasu-
kwilę! (Odra) 

ROZMOWY NA CZASIE... 

Boją się Krzyża 
Tak, po kazaniu polskiego księ

dza gdzieś (quelque part) na emi
gracji, który mówił między inny
mi o zwycięstwie Krzyża Chrystu
sowego nad godłem niewolnictwa 
— swastyką, o pewnym pokonaniu 
i drugiego symbolu tyranii — sier
pa i młota, pewni uczestnicy nabo-
żeństwa rozpoczęli szemrać prze
ciwko „polityce w kazaniu", 

„Proszę księdza, mówiono do kaz
nodziei, może (uwaga: może, co z* 
łaska!) ksiądz mówić o walce z 
kłamstwem, z niesprawiedliwością, 
z nieuczciwością i t. p. i t. p., ale 
poruszać sierp i młot w przeciw
stawieniu do krzyża — to wy
raźna... polityka. — U nas są róż
ni słuchacze, prawił zatroskany 
rozmówca. 

Drogi Bracie! O miłości Ojczyz
ny też mówią różni i różnie, nie
prawdaż? Widzimy, jak ją kochm 
np. Polak: jak nikt na świecie swój 
kraj. I potrafi być, onże Polak, 
zdrajcą narodu. 

O walce o sprawiedliwość spo
łeczną — niby — o uczciwość, a 
równość i t. d. wołają też komuniś
ci, nawet noszący polskie nazwi
ska, i widzimy, niestety, jak sta
rają się realizować te hasła w Pol
sce. W sumie daje to przedłużeni« 
okupacji, rozpoczętej 17-go wrześ
nia 1939 roku. 

Dopiero właśnie Krzyż Chrystu
sów jest słupem granicznym po
między demagogami komunisty ç» 
nymi i chrześcijańskimi robotni
kami nowego, trwałego, a sprawie
dliwego ładu w świecie. Krzyż ten 
jest jednocześnie niewyczerpanym 
źródłem sił dla nas. a znakiem 
niechybnej przegranej dla jego 
wrogów — piastunów śmiercionoś
nej gwiazdy. O tym TRZEBA mó
wić głośno. 

P. S. — A w dopisku dodaję, że 
dlatego właśnie zło się panoszy 
i trują świat zbrodniczy politycy, 
że brakło nam mężów stanu, re
formatorów, posłów, ministrów i 
politycznych myślicieli spod zna
ku — KRZYŻA! 

. J u i u i  Z E W .  
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Antaś Cielak, którego listy cie-
styly się tak wielką popularnością, 
•dnalazł się! 

Czytelnicy pamiętają pewnie je-
ascze dobrze, że już w roku ubie
głym sympatycznemu gawędzia-
r*owi nadwyrężone zdrowie kaza
ło na pewien czas odłcżyć pióro 
i w dłuższym okresie leczenia ra
tować osłabiony organizm. Tym 
razem — nasz Antoś, wyczerpany 
fizycznie, poddany został jeszcze 
jednej — nowej próbie życia: o-
fiuściła go niespodzianie ukocha-
aa przezeń Zośka, będąca mu nie
raz podporą w doczesnej pielgrzym 
ee, żona. 

Małżeństwo Antosia i Zośki na
leżało bez wątpienia do szczęśli
wych. W kolonii zazdroszczono 
im, panującej w Ich ognisku, na
rodowej i bożej, a jednocześnie, w 
najgorszych nawet godzinach tułać 
twa, promiennej atmosfery. Odpew 
aego jednak czasu, zwłaszcza zaś 

•d chwili, kiedy Antoś zabrał się 
łlo pisania w „Polsce Wiernej", 
iom Cielaków zaczął nawiedzać 
zły duch nieporozumień, intryg i 
aieprzyjacielkich plotek. W rezulta 
•ie — zrozpaczona Zośka opuściła 
aagle męża i wyjechała do Polski. 
Wypadek ten podziałał na naszego 
Współpracownika piorunująco: pió
ro wyleciało mu z ręki. Zaczął pić, 
ieby, jak mawiał, zalać robaka roz
paczy. Zerwał wszelkie stosunki są
siedzkie i towarzyskie, nawet z naj 
bliższym mu ostatnio i po dziś 
izień szczerym przyjacielem — Ga 
łęzą. Pewnego zaś dnia — znikł z 
kolonii bez wieści. 

Zaczęły się gorączkowe poszuki
wania. Czytelnicy zarzucili redak
cję stosem listów, zapełnionych 
trwożliwymi pytaniami o dalsze 
losy Antosia. Przekonaliśmy się 
przy tej okazji naocznie, że Dro
dzy Czytelnicy „Polski Wiernej" 
gazetę nie tylko chętnie czytają, ale 
interesują się także żywo wszystki 
mi jej współpracownikami. Do łez 
wzruszyła nas cała koresponden
cja, która znalazła się na biurku 
redakcyjnym po ostatnim wypad
ku, rozdzielającym Zośkę od An
tosia. PisaTy kochane matki i twar
dzi górnicy, odwiedzała nas lęka

jąca się o Cielaka młodzież, a na
wet... szkclne dzieci. 

Antoś tymczasem pozacierał za 
sobą wszystkie ślady. Zaginął po-
prostu — bez wieści. 

Aż oto nagle — podczas odby
wającej się niedawno 5-tej Naro
dowej Pielgrzymki Polaków do 
Lourdes — ktoś z pątników zwie
rzył się w tajemnicy przed roda
kiem — kapłanem: — „Znalazłem 
Cielaka. Widziałem go dziś, po
między szeregami, ciągnionych na 
wózkach, chorych. Zdążyłem się 
już dowiedzieć, w którym leży do
mu. Wieczorem jeszcze wpadnę na 
jego salę". 

Wiadomość okazała się prawdzi
wą. Cielak wylądował' rzeczywiś
cie w Lourdes — u stóp Matki 
Najświętszej. Przyjął nawet re
daktora naczelnego „Polski Wier
nej" na parę godzin przed wyjaz
dem Pielgrzymki spod Massabiel-
skiej groty. 

Ofiarowując obok reprodukowa
ne zdjęcie, Antcś pozdrawia jed
nocześnie jaknajserdeczniej wszyst 
kich Drogich Czytelników. Czuje 
się w tej chwili bardzo osieroco
ny i smutny. Wierzy jednak, że 
przetrwa obecny okres życiowej 
próby zwycięsko. 

Obiecał, że potym będzie zno
wu pisał. 

A narazie — prosi wszystkich 
choćby o jedno ,.Zdrowaś Maryo". 
Sam przyrzekł się modlić nie tyl
ko za siebie i za swoją Zośkę, ale 
również za nas: za wszystkich Po
laków z emigracji i w Kraju. 

REDAKCJA. 

TO I OWO... 
NOWY KOMINTERN? 

Wg „Continental News Service" M», 
skwa planuje przekształcenie nieoficjal
nej komunistycznej Międzynarodówki w 
oficjalną, oraz utworzenie w USA trze
ciej partii. Akcję w tym kierunku prowa
dzą jednak nie komuniści, lecz lewe skrzy
dła stronnictw socjalistycznych i postę
powych. W nowym Kominternie komu
niści, kierując wszystkim, mają się ma
skować jako partie narodowe o nominal
nej niezależności. Z końcem roku spo
dziewana jest wielka kampania propa
gandowa pod hasłem walki z reakcją i 
odradzającym się faszyzmem. Propagan
dę próbną na małą skalę, już podjęl 
t.zw. socjaliści w Europie Wschodniej. 
Trzecia partia w USA odgrywałaby po
ważną rolę w nowym Komirjćernie. Jej 
utworzenie, planowane na rok 1950, piae 
sunięto na rok 1948. 

Z DZIENNIKARZA — BISKUPEM 
Przed kilkunastu laty znane było nr 

świecie prasy nazwisko — Angelo Her 
rera, redaktora dziennika „El Debate" y 
Madrycie. Był to dziennikarz pierwszej 
klasy i wpływowy. Herrera był równo
cześnie działaczem w Akcji Katolickiej, 
zwłaszcza w organizacjach robotniczych,. 
Wojna domowa wywołała przewrót w je
go życiu. Mając już 50 lat, wstąpił (łt 
seminarium duchownego. Wyświęcony na 
kapłana wyróżnił się wkrótce w dusz
pasterstwie i w bieżącym roku, mająo lat 
61, został mianowany biskupem, 

* 
KU CZCI ŚW. CZESŁAWA odbyły aif 

we Wrocławiu wielkie uroczystości w dniu 
tego święta, 20 lipca. Relikwie tego Pa
trona Polski spoczywają od 700 lat w ka
plicy św. Czesława w kościele pod we
zwaniem św. Wojciecha we Wrocławiu. 
W tym kościele pracował św. Czesław je
szcze w r. 1226 i tam zdziałał wiele cu
dów. św. Czesław pochodził ze wsi Ka
mień Wielki pod Opolem. 

I Ë M E ¥ l t * Ë K E ! \ l  
(Dokończenie ze str. 7-ej). 

Louis en Ile — gdyż mamy tam 
mele pamiątek |polskich. Położo
ny przy ulicy Saint Louis en Ile, 
*a wprost Hotelu Lambert — pa
łacu książąt Czartoryskich, oraz 
bardzo blisko Biblioteki Polskiej, 
widział on wiele polskich uroczy
stości, modliło się w nim i modli 
wielu Polaków. W kaplicy, ufun
dowanej przez książąt Czartory
skich, wiele polskich napisów 

•przywodzi na pamięć vjrozmaite 
momenty naszej historii wygnań-
0eej. Tu też modlił się młodo zmar
ły ksiądz August Czartoryski, syn 
księcia Władysława Czartoryskie
go i królewny hiszpańskiej, o któ
rego kanonizacji mówi się często 
td pewnego czasu. Co rok, w dniu 
25 sierpnia, można oglądać w tym 
tościele cudowne hafty średnio
wieczne, pochodzące z dawnego o-
pactwa żeńskiego w Longchamps, 
niektóre z nich to robota św. Iza
belli, siostry św. Ludwika, ksieni 
twego opactwa. Tego roku urzą
dza się również z powodu świąt 
Oswobodzenia Paryża wystawę 
pamiątek po św. Ludwiku w dniu 
23 sierpnia. 

Wreszcie uroczystości kończą 
się nobożeństwem w kościele św. 
Ludwika u Inwalidów, kościele woj 
skowym, gdzie spoczywa i Napole
on i Foch. Bierze w tym udział 
orkiestra oddziałów francuskich, co 
walczyły w Tchad. 

Koniec sierpnia kropi deszczem 
opuszczały Paryż, niebo pokrywa 
się od czasu do czasu prawie je
siennymi chmurami. Niedługo 
skończy się lato, skończą się waka
cje i, rozsiani po całe) Francji na 
letniskach mniej albo więcej pięk
nych, czy eleganckich, w miarę 
możności każdego, Paryżanie wró
cą... do Paryża. 

Dr M i'ia KASTERSKA. 

TO SĄ POLSKIE DZIECI ! 
Czytelnicy nasi przypominają so

bie pewnie drukowany i w „Polsce 
Wiernej" apel J. Em. Ks. Kard. 
Prymasa dra A. Hlonda w sprawie 
odbudowy świątyń stolicy, a zwłasz
cza świętojańskiej Katedry. W od
powiedzi na tę prośbę, posypały się 
hojne ofiary całego społeczeństwa 
w Kraju i na wychodztwie. Między 
innymi — razem z wdowim groszem 
— Kancelaria Prymasowska otrzy
mała, poniżej zamieszczony, wzru
szający list, pisany przez dzieci: 

My niżej podpisane 10-cioletnia Adu-
Sia, 9-cioletnia Marysia i 5-cioletnia Kry
sia, córki w pocie czoła pracującego chło
pa — naszego kochanego tatusia, a Twe. 

Dnia 23 sierpnia 1947 roku, zmarła w Drozdowie (pow. Łomża) 
Ś. P. ELŻBIETA z ZALESKICH 

D Ą B R O W S K A  
przeżywszy lat 75 (z tego 5 na zesłaniu w Rosji) 

Matka Księdza Jacka Dąbrowskiego, Sekretarza Generalnego Polskiej Mi-
sfi Katolickiej w Paryżu i Współpracownika „Polski Wiernej", oraz Księ
dza Henryka Dąbrowskiego, Duszpasterza Polskiego w Algrange — we 

wschodniej Francji. 
Wydawnictwo nasze, łącząc się w żałobie z obu osieroconymi ka

płanami, prosi Drogich Czytelników o modlitwy za duszę Zmarłej. 
„POLSKA WIERNA". 

I A. M. KLISZCZAK 
T Ł U M A C Z  

32, rue de Metz 
DIJON (Côte d'Or) 

TŁUMACZENIA URZÇDOWE, ŚLUBY, NATURAŁIZACJE, SPRAWY SĄDOWE, 
CYWILNE, HANDLOWE, PODATKOWE Itp, 

ORGANIZATOR - KIEROWNIK 

prac kulturalno - oświatowych, świet
lic . klubów, ogniska, gospody, zespołów 
teatralno - rewiowych, przyjmie propo
zycję w organizacji polskiej. 

Zgłoszenia, warunki do Redakcji 
„Polski Wiernej" dla „E. Z.". 

Oczyszczający krew „AVRANIN" 
Indyjski balsam. 

Odmłodzenie organizmu, anemia, reumatyzm, choroby nerwowe i skórne 
(egzema, liszaje i inne). Jest do nabycia w aptekach paryskich: 6, Place da 

Clichy 106, Bid Montparnasse, 77, Bid de Grenelle, 24, rue de la Paix, oras 
w aptekach: J Gaillard, 12, ay de Lierin — Lens (Pas de Calais) ;; Pharmacie 
p. Dardin — Harnes (P. de Calais) ; Pharmacie Centrale P. Roault, 36, Rue 
Jean Jaurès oraz w aptece, 11, rue Jean Jaurès — Lens (Pas de Calais). 
Bruxelles — (Belgique), 25, rue Saint Michel. — Zamieszkali na prowincji mo

gą zgłaszać zapotrzebowania, pisząc po polsku lub po francusku do: 
S  t e  L A B O R A T O I R E  „ A W R A N I N "  

i, rue Maublane 6. — Paris XV' 

Metro: Vaugirard (visa No 1872-3393) TeL: VAL 65-89 

UK9 AKCJA 1 ADMINISTRACJA: 28Ï-DU, rue Saint - Honore, — 
Telefon: OPEra 17-CS. 

PAR1B I. 

r i l N D M I B A T A i  K w a r t a l n a  . .  9 0  f r .  —  

«/«, CHEQUC8 POSTAUX: Br. A. BłymancmU • 

pojetyticaefe eraempłaraa we Francji 
UN*. * .w Belgu 

Półroczna — 180 fr. 

S fr. 
S fr 

0. Dowojno - 8 jena im» 
Tłum. przysięgły przy sądzie w Pary»' 
Tłum. oticj. do ślubu, naturaHzacJl Itp 
23, Que! de la Touroeâe — PARIS t 
Metro: Manbeff., St.-Mtetwe», Rt.-Pau. 

•i • wimrr'esa ».ULŁ 

2lłllHUł»lllUttlłlltlllHUIlllllHMHIIIllllH»'£ 
= TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY S 
S PRZY NAJWYZSZYM SADZIE § 

Doktór Praw 
= Tłumaczenia urzędowe. — slucy — S 
z naturaJizacje — sprawy: sądowe — S 
5 cywilne — handlowe — podatKÓwe : 

PORADY BEZPŁATNE i 

Pr. LEON SZELĄGOWSKI | 

I 3, rue Debrousse 
PARIS 10 = 

Metro: Alma Mareea» 
E Kancelaria (otwarte od • — 12-tej i i 
E od 8 — 7-ej wieczorem. Ë 
^HHtinmimHMIIłllllUHHIUIIUIIIHNIIIUn 

go Najczcigodniejszy Prymasie wyobo-
wanka, rolnika Władysława Popiuk - Ja
giełło, ze wsi Mariampol gminy Żyrar
dów - Wiskitki, czytając w prasie stołe
cznej Twą Ojcowską odezwe w sprawie 
składania ofiar na rzecz odbudowy zni
szczonej katedry w Warszawie, śniada
my Tobie Najdostojniejszy Arcypaiera» 
nasze oszczędności w postaci 3.499 (trzy 
tysiące czterysta dziewięćdziesiąt dzie
więć złotych) w monetach srebrnych ID; 
chwale Bożej i dla Polski Katolicko_Lu-
dowej, z gorącym życzeniem, aby nassfe 
cegiełka znalazła jak najwięcej naśladow
ców. 

Wieś Mariampol, 26.7.47 r. 
Adusia, Marysia 1 Krysia. 

vwwwvtwwwwwwww» 

Polacy z Francji mogą przesyłać wszel
kie ofiary na odbudowę Kościołów W 
Warszawie bezpośrednio do Kancelarii 
Prymasa Polski w Warszawie, ul. Nar-
butta, albo też za pośrednictwem nasze
go pisma.' 

RED. 

Polskie Biuro Podróży 

„EUROPA" 
pod dyr. Henryka CYWIŃSKIEGO 

b. długoletniego kierownika Polskiego j 
Biura Podróży „LUBIN" 

CODZIENNE ODJAZDY DO KRAJU J 
Aller et Retour — Ważne 2 miesiące J 

Miejsca specjalnie zarezerwowane 

Bilety Samolotowe i Okrętowe 
Wyrabianie Wiz Tranzytowych 

Tylko „EUROP A" załatwia szybko i 
Zapisujcie się jak najszybciej, i 

przesyłając; zadatek mandatem i 
i 

pocztowym j 

46, rue de Rivoli, PARIS ( X V )  ]  
Filia: naprzeciw Konsulatu Polskiego' 

42, rue Jean Goujon, Paris (8J / 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pud kierownictwem Doktora r<--

S .  O l s n i c k i  
ł fumacz Przysięgły pray Sądach Słane. 

<»«. rue Jouffroy — PARIS XVII. 
Metro: WAGRAM Tei. Wagrarr. tttT.tti 
Tłumaczenia urzędowe do ślubu, natu-
catizac.11 itp. — Pełnomocnictwa. — 

obrona w sądach 
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IMPRIMERIE RICHARD — BOT. 43-06 

Gérant: L CHARPENTIER 
N* d'Autorisation 1322 

Za eta ai ogłoszeń redakcja nie odpo
wiada. 
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